Należytość pocztowa viszczona ryczałtem. 


Drobne ogłoszenie 
aa ałowo zł 0.10 — 
dla poszukujących 
p osad zł. 0.05—za slo- 
we drobne o treści 
wmatrymonialnej zł 
0.12 — wiersz milim. 
jednoszpaltowy Zł. 
9.10 — wiersz w ru- 


bryce „Nadesłane* 
zł. 025— wiersz mili- 
metrowy po kronice 
zŁ 0.40 — Ogłosze- 
tek siem 
wieraz militrowy Zł. 
0.50 — Za układ ta- 


nie przed 


bełaryczny, kombi- 
nowany 50 proc. 


Rok VII. — Nr. 49. 


Prenumerata wy= 
nesi w Krakowie 
mics. A 3'40, z 


odnoszeniem do 

domu zł. 3:60 — 

Zarmiejscowa zł. 

4:20 — Zagranicą 
zł. 7:00. 
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LUTY 


20 


Sobota 


Dziś 27 Aleksandra, Wikt. 
jutro 28 Leadra, Juljana 


Dzień trwa w miesącu 
lutym 9 g. 29 min. — 10g. 
öl minut. 


Samorząd krakowski. 


Wywiad z posłem M. Kozłowskim, 
Kraków, 27 lutego. 

Odrzucenie przez komisję administracyjną Sej- 
mu wniosku o uchwalenie dla Krakowa odrębnej 
ordynacji wyborczej wywołało w prasie krakow- 
skiej szereg artykuiów, przedstawiających bardzo 
tałamutnie tak żywotne dla miasta naszego za- 
gadnienie. Celem uzyskania informacji w tym kie 
runku zwróciliśmy się do bawiącego chwilowo w 
Krakowie posła Kozłowskiego, autora wniosku 
przyjętego w tej kwestji przez komisję administra 
cyjną i referenta całej sprawy na plenum Sejmu. 

— Muszę przedewszystkiem wyrazić zdziwienie 
że niektóre dzienniki krakowskie, którym sprawa 
ta leży tak bardzo na sercu, nie postarały się na- 
wet o autentyczny tekst mego wniosku, lecz opar 
ły się na — niewiadomo skąd pochodzącym — 
dowolnym wersecie. 

Wniosek mój, przyjęty przez komisję brzmi do- 
słowmie: „Sejm wzywa rząd, aby na czas przej- 
ściowy, aż do czasu przeprowadzenia nowych wy- 
borów do rady miasta Krakowa w porozumieniu 
z miejscowemi ugrupowaniami połitycznemi prze- 
prowadzi! reorganizację tymczasowego zarządu 
miasta przez ścisłe określenie kompetencji jego 
organów“. Tymczasem niektóre dzienniki opuści- 
ły zwrot o „porozumieniu i zastąpiły wyraz: „or- 
ganów' słowem: „członków“, aby — jak to uczy- 
miia „Nowa Reforma“ — oprzeć na tem właśnie 
słowie caiy wywód. 

Nasz polityczny punkt widzenia, nakazujący 
mam zająć w tej sprawie takie, a nie inne stano- 
wisko, jest jasny. Uważamy za niemożliwe i zą 
niepotrzebną stratę czasu zajmowanie się przez 
kilka miesięcy debatą nad ordynacją wyborczą 
dla Krakowa w chwili, gdy po olbrzymich trudno- 
ściach dobrnęliśmy nareszcie do dyskusji nad or- 
dymacją wyborczą dla gmin wiejskich, za którą 
wkrótce przyjdzie także ordynacja miejska. Kra- 
kowu niewieleby to pomogło, gdyby na parę mie- 
sięcy dostał przejściową radę, a naraziłoby ma 
zwołkę uchwalenie ogólnej ustawy, na którą cze- 
ka z niecierpliwością cały kraj. 

Nie pochwalamy bynajmniej kroku rządu, któ- 
ry rozwiązał — zupełnie zresztą legalnie — daw- 
ną radę, nie przewidziawszy dobrze trudności, ją- 
kie się z tego wyłonią, ale nie uważamy również 


Rz e nw O m z a m 0 AOI Z a w A A O rac a a a ŮŐ— o 


Przymierze Grecji i Jugosławji przeciw 
Turcji. 


Paryż. (PAT.) 26 bm. WBK. „Information“ dono- ; cji. Rówinficześniie został zawarty traktat hartdlowiy 


si z Lowldyniu, że między Gracia a Jugosławją za- 
warte już zostało przymierze obmotn(nie przeciwko Tur- 


przyznający Jugostatwii wiszelkiie udogodnienia na 
linki wiodącej do Sałoniik i w porcie sallonickiim. 


Powstanie przeciw rządowi angorskiemu 
w Turci. 


Bertin, (PAT.) 26 bm. „Vogdische Zeńtun(g* donosi 
z Korlstartyr(opola: Ruch powstańczy w Anjatolji 
objął także lokalnie addziiały żajnklarmerji, które od- 
majufają pogłuszeństiwa ongarjam rządowym. Silje 
śniegi, jakie spadły w osttate(icih defiaich utrudniają 
pochód wojsk rządowych. Rada gajbiintetowia ru pio- 
diedzjerliu najdziwiyczajniem zasjtajrfzwiiata się nad środ- 
kami przeciw powsttajniiu. Izba uchwaliła wysłać de- 
putację na obszar objęty powistanfiem, Grupa posłów 


Moaskwia. (AW.) Radek w „„lzwiiegtjach* porusza 
kwestję staridwidka Amglji wobec gwarancji zadhod- 
niich gramic Polski. Nawiązując do artykułu Garvisid 
w „Observerąa*, Radek pisze, że choć Anglja nie 
może pozostać olbojętrth w razie wojny o  gramlice 
Polski, to jednjak inftfemesfa jej wikazują powstrzymać 
się od zaciągania jakichkolwiek zobowiązań w) taj 
dziedzinie. Amglja może w takim wypadku postąpić 
4ależrjje od konfkretriegio chainakrteru położenia niig- 
dizystnicdowiego bądź to imtenwemjiując ma korzyść 
Połdki przeciw SSSR. bądź też zachowując neutral- 
mość, Z ci faktem poni Siep! muszą w Europie 


Radek widzi osłabienie Polski. 


ze stlrorirfielilwja rządowego domaga się ogtogzeriia 
stanu oblężenia w Korjitantynopolu i w Trapezun- 
dzie celem zapobieżenia próbom akcji reakcjorfstów 
w tych miłasftajch. Zdaniem kół wojskowych potrwa 
stłumiertie powistejniia kilka tygodni, ponieważ tenen 
jest bardzo uciążliwy dla opemacyj wojskowych. Od- 
działami powfjańców kundyjskich dowodzą także o- 


| fioe iwe tureccy, którzy swiągo czaxu zbiegli byli 


do Anglików. 


wschodniej ci, którzy rachują na bezwizględnie popajr- 
cie Argtji. Na skutek takiego stamjawiidka Anglji wy- 
tworzyła się rjastiępująca sytuacja: Niemcy wiedząc 
dońnze, iż w razie prób zmiany swych granic zacho- 
dafich natkma się na jednolity fromt Francji, Belgii 
i Anglii, wiedzą jednoczesnie, że swoją graricę wisaho 
dniią mogą zmienić bez ryzyka poparcia Polski przez 
Anglję. W ten sposób polityka polska, która dotycih- 
cza myślała, nietylko o wzmocnientu swojej pozy- 
cji w Gdańsku, lecz nawet o oparjowariu zatoki Ku- 
rońskiiej, widzi się poştaąwiona wobec niebezpieczeń- 


stwa Ka swej granicy zach, i PE od morza, 


za wskazane, aby Sejm brnął dalej na drodze co- | 


raz dalszych komplikacji. W tych warunkach jedy 
mem wyjściem jest utrzymanie zarządu tymeza- 
sowego i dołożenie wszelkich starań celem uchwa 
lenia w najkrótszym czasie ogólnej ustawy miej- 
skiej. Tę właśnie drogę obrała większość komisji. 

Rzecz oczywista, że skoro obecny stosunek 
wzajemny trzech organów zarządu tymczasowe- 
go, tj. komisarza, wieeprezydentów i rady przy- 
bocznej powoduje silne tarcia, należy je usunąć 
przez ścisłe określenie kompetench tych organów 
(nie „członków*). Kładę przytem nacisk na ko- 
nieczność „porozumienia“, czyli kompromisu i wy 
daje mi się, że czymniki miejscowe, straciwszy 
nadzieję innego załatwienia sprawy, okażą się 
do takiego kompromisu skłonnemi. 

— * Podobno oto wniosku był 
poseł Thon? 

— Muszę pana posła Thona wziąć w obronę 
przed zarzutem współdziałania z „endecję”, coby 
mu na terenie krakowskim mogło zaszkodzić. Pan 
poseł Thon głosował lojalnie za wnioskiem p. Bo- 
browskiego o nową ordynację dla Krakowa. Do- 
piero, kiedy ten wniosek upadł, zgłosił p. Thon 
poprawkę do mego wniosku, aby zawarta w nim 


reorganizacja byia zgodna z BK Jednak 
poprawka ta w pierwotnem brzmieniu ze wzglę- 
dów prawno-stylistycznych upadła, a ponieważ 
merytorycznie była słuszną, oświadczyłem, że 
zgodzę się na nią podczas dyskusji w plenum, o 
ile będzie inaczej wystylizowana. Oto faktyczny 
stan rzeczy. Cały wniosek, który wyszedł z ko- 
misji, jest moim bez żadnych dodatków, „dziwnej 
koalicji“ nie było. 

— Prasa krakowska dziwi się, że początkowo 
tylko Z. L. N. był przeciwny specjalnej ordynacji 
dla Krakowa, a w Sejmie wniosek odnośny upadi, 
tak znaczną większością. Skąd to pochodzi? 

— Zmieniła się sytuacja. W chwili zgłaszania 
wniosku byliśmy dopiero w samym środku bar- 
dzo ciężkich debat nad ustawą o gminie wiejskiej. 
Obecnie rozpatrujemy już ordynację wyborczą. 
Wydaje mi się, że nawet największy zwolennik 
samorządu miasta Krakowa, o ile nie ma w tem 
celów ubocznych, uzna, że pierwszym obowiąz- 
kiem Sejmu jest dzisiaj dołożyć wszelkich sił, aby 
jak najrychlej uchwalić ustawy gminne tak wiej- 
ską, jak i miejską. Wymaga tego interes samo- 
rządu i dobro Państwa. 


Str. 2. 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


Z Rady Ministrów. 

Warszawa. (PAT.) 24 bm. Rada mimistrów na po- 
Biedzeniu w dniu 25 lutego powzigła następujące 
mchwały: 1) Projekt ustawy o zmianie niektórych 
przepisów ustawy z dnia 28 sierpnia 1922 m o naj- 
wyższym  tryfbumale administracyjaym obejmujący 
cbok nowelizacji pałzepisów uchwalonych przez radę 
minókanów 11 lut. b. r. nowelizację przepisów o opla- 
tach w postępłownaiu przed najwyższym trybunałem 
administracyjnym. 2) Projekt ustawy o zmianie czę- 
ści dlugiej par. 3 rozporządzenia prezydenta Rypitej 


z dmia 27 kiwietnia 1924 n 0 wiienzytelnościach 
obcych i w złotych hipotecznie zabezpieczonych. 


3) Projekt ustawy wprowadzający zmianę w art. 3 
ustawy z 24 lip. 1919 r. o policji państwowej, oraz 
w amt. 9 ustawy z 11 silerpmia 1923 r. o tymczaso- 
wym uregulowaniu fimansów komunalnych. 4) Pro- 
jekt ustawy o poborze rekruta z r. 1925 w wyso- 
kości 170.000 ludzi. 5) Projekt ustawy o organiza- 
cji więzienniotwa. 6) Projekt usilawy o uchyleniu 
ustawy z 17 m. 1850 r. o obowiązku wynagrodzen:ła 
szkody wyrządzonej przez publiczne giełdy. 7) Pro- 
jekt zamząjdzenia prezydenta Rizpltej o wywłaszcze- 
miu gnamtów na rzecz obszaru stacji Ciechanów. 8) 
Projekt ustawy o zmianie niektórych przepisów u- 
stawy 18 I. 1924 r. o zalbezpileczeniu na wypadek 
bezmobocia, a mianowicie przez uwzględnienie praco- 
wników umysłowych. 

Dalej Rada ministrów uchwała projekt ustawy 
wprorwiaciziający zmianę w amt. 3 ustawy z 24 I. 1919 
moku o policji państwowej, onaz w art. 9 mstawy 
z 19 sierjpm. 19238 r. o tymczasowym uregulowaniu 
finansów komunalnych, przez ustalenie zasady po- 
kirywania klosztów utrzymania policji państwowej 
calkowicie przez skarb państwa, oraz pnzez unormo- 
mamie udziału miast i powiatowych związków komu- 
nalnych w dochodach państwowego podatku do- 
chodorwegio. 


O skalę podatku dla nieruchomośc i 


Warszawa. (PAT.) 25 bm. Sejmowa komisja skar 
bowa przeprowadziła na dzisiejszem posiedzeniu gto- 
sowanie nad priojelkitiem ustawy o pazedłużeniu mo- 
cy obowiązującej przepisu o wymiarze i podatku od 
nieruchomości. Ant. tnakltujący o skali podatku przy- 
jeto zgodnie z wnioskiem pios. Michalskiego i Farb- 
Steina, w yiwmiku azego skala podatku została wu- 
chwalona na nok 1925 w wysokości 12 proc., na rok 
1926 20 proc., 27 — 8 pnioc., 28 — 7 proc. Następnie 
komisja wysłuchała sprawozdania podkomisji w spra 
wie projektu ustawy o zmiamie rozporządzenia pre- 
zydenta Rzpltiej dotyczącego przerachiowania poży- 
czek państwowych. Pło odmzuceniu wniosku pos. Mo- 
riaczerwskiiegio o przejście do po:ządku dziennego nad 
powyższym projektem ustawy komisja przyjęła 
wniosek pos. ks. Kaczyńkkiego o odroczenie obrad 
mad tą sprawą na przeciąg jednego tygodnia, celem 
dania możności klubom naradzenia się. Następne 
posiedzenie wyznaczono na piątek godz. 10.80. 


i jeszcze pytają dlaczego... 


Wajnszajwa. (PAT.) 25 bm. W odpowiedzi na inten- 
pelację pos. Wiajtliuka i towamzyszy w sprawie prze- 
ślaldorwamia (selskkliej) nady ulkrafńskiiej socjal4demo- 
kratycznej pamtji w radzie ruskiej, minister spraw 
rweawnętnznych Ratajski odpowiedział, że stwiierdzo- 
mem zostało, że okazywała oma klierunek : anttyjpań- 
stwowy, zwierzający do obalenia obecnego ustroju 
społecznego, oraz do oderwania od państwa części 
jego terytomjum, wobec ozego ukraińska socjalno- 
demokiratyczna partja została decyzją ministra spraw 
wewn. zlikwidowana. 

——XxX0x—— 


Jak to Łańcucki nie nudził się 
w więzieniu. 


Moskwa. (PAT.) 25 bm. Prawda ogłasza list Łań- 
cuckijego jaki z więzienia pnzemyskiego wysłany zo- 
stał przez aresztowanego do Mopru. Łańcuckii noz- 
poczyna list opisem ścian celi, pokrytych napisami 
í aforyzmami różnych więżniów politycznych prze- 
bywających w tej celi. Łańcucki jakoby oddaje sie 
zagłębiania się w tezy Leninizmu. Opisując konwo- 
jujących go policjantów, Łańcueki zaznacza, ùe 
wśród nich są lewicojwi i prawicowi. Dalej zamiesz- 
cza kilka zjadliwych uwag pod adresem P. P. S. 
t Barlickiego. Specjalnie podkreśla fakit, że jest wię- 
ziomy w celi Nm. 5, jest to numer listy proletariatu 
miast i wsi. List kończy słowami pod: adresem Sej- 
mu polskiego! Ozytam i piszę, nie nudzi mi: się, db 
widzenia, Lao. 


Nr. 49. 


0 listy urzędników, którzy przejdą na etat 


Warszawa. (PAIT.) 26 bm. Rada minidtrów po wy- 
słuchaniu na podiedzeniu w dniu 25 lutego br. spra- 
wiozalarjią o pracach przygotowawczych dła ustala- 
nia urzędników (art. 116 ustawy o państwiowej służ- 
bia cywilkniej) upotważriiła ministrów do zestąwiienia 


czerwica 1924 Dz. U. Rz. P. Nr. 64 poz. 630 i 631. 
Zważywszy, że powyższa akcja ze względu na krót- 
kość czasu rke będzie mogła być dokonianą do dnia 
1 kwietnia br. tj. do terminu, jaki ustąwia z 17 kute- 
go 1922 o państwiowej służbie cywiilniej przewiduje 


list mających być ustalonych urzędników przy uw- | rząd wystąpił z wnioskiem do Sejmu o przedłużeniu 
zględnieniu rozporządzeń Rady minidtrów z dnia 26 | tego terminu. 


Generał Sikorski 
o organizacji siły zbrojnej Państwa. 

'Wamszawa. 27. bm. (Tel. wł.). Na posiedzeniu sej- 
mowej komisji budżetowej obszerne bardzo przemó- 
wiemie wygłosił minister spraw wojskowych gen. Si- 
korski, Scharakteryzował on stan prac nad obroną 
Państwa i stan armji. W pierwszej dziedzinie mim 
6-letniego istnienia ministerstwa spraw wojsk. znać 
jeszcze niefachowość tego ministerstwa. Bardzo wie- 
le jeszcze stron obrony Państwa nie jest pod wzglę- 
dem ustawowo-organizacyjnym należycie przemyśla- 
nych i nie ma wytkniętego kierunku, w którym ma- 
my dążyć. Natomiast o stanie armji —wadług oświad 
czenia mimistra — są prawie w każdym dziale iłuż3 
postępy. Co do liczebności nie możemy oczywiście 
ubiegać się o sprostowanie liczebne naszym wschod- 
nim i zachodnim sąsiadom, jednakże po podniesieniu 
armji do należytej technicznej doskonałości możemy 
liczyć na utworzenie sił, które zapewnią utrzymanie 
pokoju. Budżet wojskowy Niemiec i Rosji jest nie- 
miarodajny, gdyż opiera się na ukrytych pozycjach. 
Jawnie Niemcy wydają na wojsko 800 milj. zł a Ro- 
sja 750 milj. 

Stan armji i wykonanie budżetu przedstawił min- 
ster Sikorski, rozpoczymając od korpusu oficerskiego. 
Wyszkolemie tego korpusu stale się poprawia. Do te- 
go dopomaga zwłaszcza istniejąca u oficerów ambi- 
cja uczenia się. Różnice kadrowe i grupowe są pra- 
wie zupełnie usumięte. Stosunek oficerów do żołnie- 
nzy przeważnie dobry i właściwy. Źle stoi sprawa, 
uposażeń oficerów. Uposażenia te są talkie, że rodziaa 
nawet generala w razie jakiegoś nieprzewidziane: 
wydatku staje wobec katastrofy. Mimister zapowiada. 
wniesienie odpowiednich żądań dla poprawy uposa- 
żenia.. Wyżywienie żołnierzy poprawiło się tak dale- 
ce, że mimister nazywa je dobrem, a nawet czasem 
dostatniem. Stan uzbrojenia. nie jest jeszczę zada:wa- 
lający, jednakże nastąpiła poprawa o 40 proc. 

W r. b. zaczynają się realizować zamówienia i do- 
staniemy np. taką ilość aeroplanów, że nie mamy 
jeszcze dostatecznego personalı do opanowania te- 
go materjału. Zakwaterowanie wojska uległo popra- 
wie, jednakże. mimo zakupu 100.000 łóżek, przeście- 
radeł i sienników, stam jest daleki od ideału. W b. r. 
rozpocznie się realizacja t. zw. małego programu 
rozbudowy marynarki. Wymagane są 70 mil zł. w 
okresie czteroletnim. W tym roku wydatki wyniosą 
około 18 milj. Podstawą. tego programu są łodzie 
podwodne. Bardzo daleko posuniete są również pra- 
ce nad przygotowaniem przemysłu do produkcji wo- 
jenmej na wypadek potrzeby. Poza własną organiza- 
cją armja przyjęłła obowiązek zorganizowania kon- 
pusu granicznego. 10 bataljonów jest gotowych, 9 
się organizuje. W końcu swego przemówienia mini- 
ster oświadczył, że budżet wojskowy będzie musiał 
być podwyższony o 110 milj. zł. Kwestję tej podwyż- 
ki postawił minister jako kwestje zaufania. Na wnio- 
sek. pos. Rusinlka (Piast) postanowiono prowadzié 
dalszą debatę nad budżetem, a co do kiwestji pod- 
wyższenia tak znacznego porozumieć się trzeba z 
ministrem skarbu. 


Jak obliczać bedziemy hipoteczne 
długi w złotych. 


Warszawa. 26 „bm. (PAT). W myśl rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 27 kwietnia 1924 ;Tz. 
Ust. Nr. 36 poz. 385) wierzytelności hipoteczne, opis- 
wające na kwotę w złocie płatne są według wartości 
złota, ogłaszanej w „Monitorze“ przez ministra skar- 
bu, przyczem wartość tę ustala się na podstąwie cen 
czystego złota na giełdzie w Londynie i przeciętnego 
kursu funta angielskiego w postaci czeku na Londyn 
na giełdzie w Warszawie. 

Ponieważ kurs funta jest nieustabikizowianym 1 
Bank of Amglamd nie skupuje złota na rynku londyń- 
skim podług ceny stałej, cena jednego grama czysta- 
go złota kalkulowana w powyższy sposób wykazuj3 
wahania do 2 proc. 

Ogłaszanie w „Monitorze“ ceny złota o tak znacz- 
nej skali również utrudnia Bankowi Polskiemu skup 
złota w wypadkach, kiedy ogłoszony kurs jest wyż: 


szy od parytetu a ponadto może wzbudzać w 3połe- 
azeństwie obawy œo do rzeczywistego ustabilizowa- 
nia się złotego. 

Wskutek powyższego Rada ministrów uchwaliła 
ustalić w inny bardziej odpowiedni sposób obliczenie 
ceny złota, a miamowicie oprzeć kalkulację mie na 
funcie angielskim a na dolarze Stanów Zjednoazo- 
nych Ameryki półmocnej według jego przeciętnego 
kursu w postaci czeków na Nev York na giełdzie w 
Warszawie i na podstawie cen czystego złota na gieł 
dzie w Nev York. 

Przyjąwszy pod uwagę fakt, że Federal Reserve 
Bank skupuje złoto względnie pokrywa zapotnzebo- 
wanie po stałym kursie oraz to, że relacja złotego do 
dolara nie ulega zmiamom, oparcie kalkulacji ceny 
grama czystego złota na dolarze ustabilizuje tę cenę, 
w nozem nie naruszając zasadniczej intencji rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 21-go 
kwietnia 1924 r. 

ILU PRZEDSTAWICIELI BĘDZIE MIAŁA WIĘK- 
SZOŚĆ POLSKA W KOMISJACH. 

Warmszawia. (Del. wł.) 27 bm. Jak doniasiliśmy wczo- 
raj w Sejmie wybuchł konflikt ma tle liczebności 
stosunku w _polizczególnych komisjach. Pokazuje się 
według klucza opracowaniego przez kańcelarję sej- 
mową, że kluby Z. L. N., P. S. L., Ch. N. i Ch. D. 
na 31 członków będą posiadały w komisji admini- 
stracyjnej 16 głosów, w konstytucyjnej 16, ochroniy 
pracy 14, rozbudowy kraju 15, opieki społecznej 
16, oświatowej 17, prawniczej 16, przemysłu i banidłu 
16, reform rolnych 16, robót publicznych 16, rolnej 
16, skarbowej 16, wojskowej 15 i zaągramicznej 18. 
Natomiast w. komisjach mmiiejszych, liczących po 
15 człomikówi będą postajdalty te sajme ugnupowaniia 
w emigracyjnej 7, w morskiej 9, petycyjnej 6, regu- 
taminowiej 9, wafki z dnożyzmą 8, zdrowia pubłcie- 
nego 9. 

BURZLIWE POSIEDZENIE KOMISJI ADMIN. 
(Z powodu prowokacji posłowie Zw. L, N., Chrz. D., 
Chrz. Nair. i Piagdta wyszli z gali. Zaciekłość Putka 

uniemożliwia pracę i innym komisjom). 

Warszawa. (Tel. wł.) 27 bm. Z powodu wczorajsze- 
go stanjawisdka posła Popiela i wczorajszej ucłrwały 
koniwenjhu senjorów zaszły dziś w kilku komisqalch 
sejmowych incydenty. Było rzeczą do przewiidzeriia, 
że lewica w dalszym ciągu będzije usfłowiała ma te- 
renie poszczególniych komisyj utrudnić załatwienie 
kanitkiktu. Na posiedzeniu komisji administracyjnej, 
której skład mie odpowiiada układowi liczebniamu ktu- 
bów. sejmowych, pos. Medard Kozłowski zapytał 
przewłodniiczącego pos. Putka (Wyzwolenie) jak stiai 
sprawia ze zmianą składu liczebriego komiaji w myśl 
uchwały wczorajszego koniwienftu senjorów. Pos. Pu- 
tek, który wydzjonaj uczesjinficzył w obradach kom- 
wenitu, oŚświiądczył, że nic o uchwale nie wie. Wolbed 
tego pos. Kozłowtiki złożył odpowiednie oŚwiiajdcze- 
mie i postowiie Z. L. N., Chrz. D., Chrz. N. i Piasta 
opuściii salę. Posłowie Głąbiński, Rymar, Zwiierzy- 
Ski i Bednarczyk byli następnie u p. Marszałka, któ- 
ry im oświadczył, że w takiej sytuacji obrady komi- 
sji administracyjnej są nieważne i wezwał do siebie 
pos. Putka. Mimo imńterwenieji Marszałka pos. Putek 
w dalszym ciągu prowiadził obrady, które są nie- 
wanie. Szereg innych komisyj z powodu nieuregulo- 
waniu udziału członków klubu w komisjach odłożyły 
awe obrady. Zajtarg w komisji podriiecit atmosterę 
sejmową, a staniotwiisjko pos, Putka, wywiołało oburze- 
nie nietylko w sterach prawlicy, ale i na lewicy. 

MAJOR ROMANISZYM U OJCA ŚW. 

Rzym. (PAT.) 26 bm. Papież przyjął na specjalnej 
audjencji majora Romaniszyna, który mu wręczył 
album z widokami Tatr. Ojciec św. wyraził żywe 
zadowolenie z otrzymanego daru. 


BERLIN W PRZEDEDNIU WIELKICH STRAJKÓW 

Berlin. (PAT.) 25 bm. „Viortwwecits** donosi, że ma- 
szymiści i palacze wielu pmzedsiębiiorstw berlińskich 
postanowili rozpocząć strajk. W towamzysttwie ele- 
ktrycznym w Hómigsdorfiie około Berlina strajkuje 
już otkiołło 1000 robotników. Dziennik zaznacza da- 
lej, że Berlin znajduje się w przededniu wielkiego 
ruchu staajkiowego na tle ekonomicznym. 


Ne. 49. 
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Przegląd prasy. 


„Gazeta Wanszawska* © Cafltaux, —  Zakulisowe 
glany. — Głos p. Pinon. — Problem polsko-rosyj- 
ski. — Ewolucja „Czasu“, — Polska kluczem pokoj 
i Europy. — Zagadki Azji. 
i Kraków, 27 lutego. 

Nie pośpiesznie i z rozwagą sfinalizowała stanowi- 
sko „Gazeta Warszawska“ wobec pogłosek o pramja- 
rostwie p. Caillaux: © 

„Osoba p. Caillaux jest symbolem polityki franeu- 
skiej, rzmierzającej do porozumienia z Niemcami. 
Mówca ne powiedział, jakim kosztem ma się to po- 
rozumiemie dokonać, dla każdego wszakże orjenta ją- 
cego się w położeniu politycznem Europy jest rze- 
czą jama, że Framaja, jeśli nie zamierza oddać Ntem- 
com Alzacji i Lotaryngji, oraz uzależmić się od nich 
ekomomiczmie, ma jeden tylko sposób zjednamia ich 
dła siebie — pmzez ustępstwa na wschodzie kosztem 
Polski. Śląsk Górny, Pomorze i oddanie Polski na 
pastwę ekonomiaznej eksploatacji Niemiec — oto ce 
ma przyjazmego stosunku tych ostatnich do: Francji. 
Giośno oczywiście tego mie powiedzą p. Oaillaux i 
Jego zwolennicy, muszą jednak tak myśleć, jeśli są 
wogóle udźmi myślącemi realnemi kategorjami poli. 
tycznmemi. Jak się na taką orjemtację polityczną mu- 
szą zapałrywać wszyscy w Polsce, o tem chyba ma- 
wić nie trzeba. U nas wie każdy, że taka polityka 
Francji prowadziłaby prostą drogą do wojny na 
wachodzie'*. 

Nasi „pacyfiści' z „Kurjena Porannego“, „Czasu 
i „Naprzodu nie zmajdą zapewne jednak przyczyn, 
aby ostrzedz wyraźnie opinję przed niebezpiecz=ń- 
stwem. W Polsce zaś trzeba właśnie bardzo. wyraźnie, 
bardzo niedwuznacznie i bardzo stanowczo mówić! 
„objęcie steru polityki francusikiej przez p. Caillaux 
musiałoby być zrozumiame w Polsce, a także — jak 
sądzimy — 80 krajach Małej Emtenty jako trjumt 
polityki filoniemiedkiej, skierowanej przeciwko obe- 
onemu układowi terytorjalnemu na wschodzie. Zna- 
jąc nastrój opimji frameuskiej, jesteśmy pewmi, że ta- 
ki zwmot w polityce a e klem 
prze Ściowem, niemniej przeto, gdyby miał mastŅpie, 
to musiałby mieć dla stosunków polsko-francuskich 
fatalne mastępstwia, porobiłby bowiem szazerby, któ- 
nie wymapałoby czasu i wymików. 
m korzyści odmiesiome przy tej okazji przez 
Niemcy byłyby ogromne". | 
Wprawdzie Francja dzisiejsza to nietylko — Ca'l- 
łaux! Są i inmi, którzy czuwają! Wybitny i ceniony 
uczony i publicysta Rene Pinon powiedział dopiero 
korespondentowi „Gazety Warszawskiej“: 

„Napad na Polskę równałby się nazupelniej napa- 
dowi na granice wschodnie Francji lub Belgji. Bez- 
pieczeństwo Anglji samej — bez względu Ba to, w 
może twierdzić jej krótkowznoczna prasa — zainęe- 
resowiane jest w utrzymamiu w Europie wschodniej, 
ładu, ustanowionego przez Traktaty. Nie będzie ta- 
du w Europie, o ile nie będzie go w Europie wschod- 
niej, to jest o ile Polska nie będzie uszanowana. Nie 
będzie pokoju w Europie, póki Niemcy będą mogły 
planować napad ma Polskę". 

Równocześnie zaś nakreślił p. Pinon linję polityki 
polskiej wobec Rosji, tak bardzo charakterystycznie 
wobec niemal wczorajszych oświadczeń Trepowa: 


„Kiedy i Rosja stamńe się czymnikiem ładu i rô- 
wmowiagi, kiedy polityka jej przestanie inspirować 
się interesami [lej Międzynanodówiki, Polaka stawie 
przed bardzo ważmemi decyzjami, jakie jej powziąć 
wypadnie. Nie będzie ona mogła — bez śmiertelne- 

go neebezpieczeństwa — być jednocześnie wrogim 

i Niemiec i Rosji. Bez względu na usprawiedliwioce 

żale wielu Polaków do Rosi, w podobnym wypadku 

Polska będzie zmuszona wybrać. Aby nie robić Nóem 

com ustępstw, które sprowadziłyby ją do rzędu mo- 

carstiwa trzeciorzędnago, Polska zmuszona będzie 
zbliżyć się do Rosji i zawiązać z nią stosuniki dobre- 
go sąsrdatwa i przyjaźmi, bodaj za cenę pewnych 
niewielkich ustępstw. Wówczas dyplomacja framon- 
ska będzie miała sposołmość udzielenia Polsce we- 
go przyjaznego pośrednictwa. Przedewszystkiem ato- 

li Polska winna być potężną”. 

Te same myśli nzucił Trepow!... Nawet już w „Cza- 


We“ na tle jego poglądów powiedziano: 

„Nie dotykamy merytorycznej strony oświadczeń 
p. Trepowa — pisze b. organ wyprawy kijowskiej 
p. Piłsudskiego — który wyraził nawet przekominie 
o konieczności podziału Prus wschodnich  miąlzv 
Polskę a Roeję — podkreślamy natomiast raz jew- 
cze, że gdyby praworządna Rosja uczciwie zæupt 
bowała nasze dzisiejsze gramice, stosunki polsko -ro- 
syjskie otrnzymałyby najtrwalszą podstawę do szoza- 
rej Ssąstedzikiej przyjaźmi, opartej na rzetelnen u- 
waględniemiu polit yczno-gogpoda: i narodowo- 
kulturalnych interesów stron obu. 


szych wojaewódatw wschodnich, gdaie „nolens vo- 


Nie bez racji padło w komisji zagranicznej zdania, 
że poglądy w Polsce na zagadnienia zagraniczne ¿bii 
żyły się i wyrówmały!... W tej dziedzinie wkraczamy 
ma tory stosunków w państwie mocarstwowem. 

W Europie więc zaczynają się tworzyć nowe formy 
w polityce międzynarodowej, otwierają się nowe ho- 


rych bez przerwy informujemy. Zestawienie ich w. 
Persji i w Imdjach przedstawił „Czas“. 

„Bardzo słabym punktem pozycji angielskiej maró- 
wno w Persji jak w lmdjach jest ta okoliczność, iż 
Angtja opierała się dotąd ma czynnikach, które po 
wielkiej wojnie tracą i w jednym i drugim kraju z 
dniem każdym swoje znaczenie: w Persji opierała się 
ma dymastji i na szeńkach plemiennych; w Imdjach na 
mahanadżach i na możnowładcach feodalnych. Dba 
kraje mostały tymczasem ogamięte ruchem nietylko 
macjonalistyczmym, ale i skrajnie demokratycznym. 
Powaga szacha w Persji, autorytet maharadżów i 
radżów w JImdjach należą już do przeszłości, Znany 
proces Robinsonów i morderstwo w Malabar Hill 
skompromitowały w ostatnich tygodniach nietylko 
jednego maharadźę Kaszmiru, ale i całą ideę ancien- 
regimu w lImdjach. Anglja musi więc szukać innej, 
zgodmiejszej z nowożytnemi prądami podstawy dla 
umocmiemia swych wpłymów w dwóch wielkich kra- 

jach Azji — a jak dotąd vmaleźć jej mie może“. 
(Daleki Wschód — trzeba to powtarzać — gotuje 
niespodzianki... Kl. Hr. 


ryzonty sojuszów i porozumień. Jest wśród nich dla . 
Polski miejsce mocarstwa, w którego ręku klucz Eu- 
Topy. 

„A w ostatnich czasach — pisze „Warszawia"- 
ka“ — coraz wyraźniej też, ze wszystkich stron, ile 
kroć padnie słowo: bezpieczeństwo, pada też słowo: 
Polska. I obecnie, w związku z zapiowiedziamemi na 
marzec naradami w sprawie rozbrojenia Niemiec i 
w związku m posiedzeniem Rady Ligi Narodów, na 
które zabezpieczenie pokoju w drodze Protokołu Ge- 
nawskiego nie będzie mogło wpłynąć pod obrady, 
poczekiwiamy jest, w Brukseli czy mie w Brukseli, w 
takich ozy immych naradach azy rozmowach angiel- 
sko-francuskich, posumięcie naprzód sprawy bezpie- 
czeństwa, a powszechme jest poczucie, że kroku na- 
przód: zrobić nie możmia bez zapawniemia bezpieczeń- 
atwa Polski“. 

To są sprawy, o których mówić i myśleć trzeba z 
otwartemi oczyma, bez niedomówień, bez nieporozu- 
mień i bez... fantazji genewskiej. Dla charakterystyki 
sytuacji światowej ciekawe są wypadki w Azji, o któ 
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Konieczność zwołania konierencji 
rozbrojeniowej Niemiec. 


Londyn. (PAT.) 25 bm. W kotach zbliżonych do komisji konktrolrjej w Niemczech, oraz kwestji ewia- 
rządu wypowiadają pogląd, że dzłć jeszcze miema | kuącji strety kolońskiej. Dzienniki te zazmaczają, że 
żakiniej pewiQści, czy Ausftin Chamberlain udając się | Sprziwęa zwołanła takiej komffenenkcji rje posunęła dię 
na sesję Rady Ligi Naljodów do Getewy zatrzyma | miaprzód. Gdyby jedr)ik kwecftja ta miała być roz- 
się w Paryżu, aby tam komfenawać z Herriotem. strzygnięta w setsie pozytywnym, to należy przypu- 
Niektóre dzileriniki anplleldkie zajmują się również  szezać, że konferenkja dbyłaby się w RBruksefii 
priypoztycją zwołaria  międzysjajuszniczej konferertcji | w drugiej połowie marca. 
dła omówlienka szczegółów! sprawkozdaęka wojskowej 


laj 


PY. 4 : a 


mnicze narady p. Thugutta z prot. Zoliem 


w sprawie uniwersytetu ruskiego. 
(Telefonem od nasz. xoresp.) 

Warszawa. 27 bm. Po powrocie p. min. Thugutta  d:fa bezpośrednio zaliritemesioiwalrjaj i odpowiedzialria 
z Krakowa ukazały się w Warszawie pogłoski, że nie o wycieczce p. Thugutta do Krakowa nie wiie- 
sprawa urlwiencjydetu ruckiego zodtata już ostatecznie deiat i toku tych narad w dalszym ciągu nie zna, 
zaliałtwiicuńa ma konferencji p. Thugutta z prof. Zollem, | gdyż p. Thugutt zaróweło przed wyjazdem jak i po 
którego uknaćimofilską działałrjość na stamiowisku sze- | wyjeździe z min. oświaty nie widział się i o prowia- 
fa rady szkolnej we Lwowie wszydcy pamiętają. Ten : dzionłych rozmowiacih nie poinformował go. 
„fachowy“ donacji wzbudza więcej niepokoju nóż P. min, Thugutt traktuje wlidocznie swioje stat:|o- 
sam p. Thugutt. wido jako mrimiisttensktwo do wszystkich szazegól- 

O ile zdotaliiśmy sprawdzić stam rzeczy u Źródła, | nych ponuczeń. Koniecznem jest jednak, aby te po- 
ta spnziwia nie zaszła tak daleko, aby można było | ruczerja nie były załatwianie poz(fa plecami urzędów 
mówić o jej załatwieniu. W każdym razie niewątpii- | odpowiedzialntych. 
wie coś się dzieje i należy się domagać, aby się nie Dowiadujemy się w związku z tą Sprawą, że 
dzało w zbytniej tajemr(icy przed społeczeństwem | w najbliższych dniajch ma przyjechać do Warsdxywy 
i zgodnie z ustaloną koufitytucyjniie odpowiedziałnh- | p. Smal-Stocki dla prowadzenia rokowań co do wdi- 
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ścią. wersytetu ruskiego. 
Stwiierdzić trzeba, że mintisłter oświaty, a wiięc wła- 
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JACZEJKI KOMUNISTYCZNE SĄ PONOWNIE 


Warszawa. (PAT.) 26 bm. W odpowiedzi na inter- 
pelację posła Prystupy i tow. w sprawie zamknięciu 
stowaazykstzemia „Proświłać w Równem, minister 
spraw. wewnętrznych Ratajski odpowiedział m. inn 
że zamikmięcie powyższogio stowarzyszenia dokonano 
na zaemchzie dowodów zmalezionych przy rewizji 
w lokalu „Prłoświky*, gie skonfiskowano zalkomdio- 
nową bibułę komnmistyczną. Pło tej rewizji działal- 
ność „Proswity“ została przez rówieńskie starostwo 
chwitlywo zawieszona. lecz decyzją ówezesnego wo- 
jewmody zarządzenie starostwa zostało uchylone. 


emigracyjna. 

Warszawa. (A'W.) Ogfioszomo tekst płolskko-francn- 
¿kiego protokółu emigracyjnego, podpisanego przez 
m*nislrów Godarta i Sokala. Protokół stwarza nowy 
typ komtrakiłu najmu dla wszelkich kategoryj robo- 
tuików. Pizewicuje wypłaty kosztów powrotu do 
domu w miejsce dotychczasowych premij. Złe ob- 
chodzemie się z robotnikiem może być powodem do 
rozwiązania kontraktu. Nieznajomość framcuskiego 
języka nie może hyć powodem głorszegio trakiowa- 
mia. Proøbkót stwarza mieszane komisje polskio-fran- 
cuskie. 


P. Skrzyński wyjeżdża za o dni 


do Genewy. 

Warszawa. (AW.) Termin wyjazdu min. Skrzyń- 
skiego na posiedzenie Rady Ligi Narodów ustalono 
na dzień 3 marca, a więc prawie tydzień przed rorz-. 
poczęciem obrad. 


Dr. Lewald przewodniczącym 
delegacji niemieckiej w roko- 
waniach z Polską. 

Benfiin. (PAT.) 26 bm. Sekretarz stanu dn. Lewald 
został mianowany pazewodniczącym mokowań dla 


zawancia niemiiecko-polskiegio traktatu handlowego, 
która rozpoczną się w Berlinie w dn. I marca, 


NOWY OKRĘT NADPOWIETRZNY. 


Londyn. (PAT.) 26 bm. Telegraphen Komp. E- 
wening Standard ogłasza artykuł o wynalezieniu 
nowego typu okrętu nadpowietrznego przez pew- 
nego inżyniera angielskiego. Okręt ten nie bę- 
dzie miał łodzi zaś cała załoga i cały ładunek 
okrętu będzie umieszczony wewnątrz. Okręt ten 
ze względu na swój specjalny kształt będzie mógł 
rozwinąć bardzo dużą szybkość, większą niż do- 
tychczasowe modele przy zużyciu mniejszej ilo- 
ści materjałów palnych do motorów. Okręt ten 
będzie zbudowany przez pewną firmę prywatną 
na rachunek państwa i będzie gotów w marcu 
1926. Jeżeli nadzieje pokładane w tym nowym 
typie okrętu się urzeczywistnią, wówczas wszyst- 
kie dotychczasowe typy będą musiały być uzna- 
ne za przestarzałe. 


Btr. 4. 
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Pierwszy Zjazd techników 
na Wołyniu. 

Dnia 14 lutego r. b. w Lucku odbył się w sali Do- 
mu Stowanzyszeń Polskich Pierwszy "Techniczny 
Zjazd na Wołyniu pmzy udziale do 75 uczestników. 

- Obecni byli: p. Wicewojewoda Siedlecki, w zastąp- 

stwie nieobecnego p. Wojewody, wszyscy przedsta- 
wiieiele władiz miejscowych, p. prezydent m. Łucka, 
Dr Zieliński, członkowie Wioltyńsikiego Stloiwanzyszie- 
mia Techników i liczni głoście. Zebranych powitał w 
imieniu Wiotyńskiego Stowarzyszenia Techników, í- 
miejatora Zjazdu p. inż. H. Lange, prezes takiowego, 
poczem dyrektor Robót Publicznych, p. inż. Pruch- 
nik wyłuszczył cel i zadamia. Zgałzddn, które być miaty 
paizedmiłotem obrad, a miamowicie: rozbudowa go- 
spodłarcza Kresów, w pliłenwszym zaś rzędzie Wolty- 
mia. Pierwsza ta przedsiębnana na Kresach próba o- 
bliezona była tyliko na jeden diziień obrad, wskutek 
czego program Zjazdu nie mógł objąć wszystkich 
dziedzin gjospłodaniki technicznej i musiał się ograni- 
czyć do spraw ogólnego znaczenia: sanacji i nozbu- 
dowy dróg, mającej dominujące znaczenie w życiu 
Wołymia, jako kraju rolniczego i budownietiwie miej- 
skiem — kiwestji rórmnież waden ważnej z racji wiel- 
kiego słodu mieszkamiowego. | 

P. Wicewojewoda Siedlecki p. prezydent m. Łu- 
cka Dr Zieliński witali Zjazd pierwszy imieniem Rzą- 
du, drugi imieniem Wiojewódzkiiego masta, życząc 
mu owocnej pracy i pomyślnych wyników. 

Przewodniczącym Zjazdu wybrano prezesa Wołyń- 
skiego Stowamzyszenia Techników, p. inż. Langego, 
zastępcami inż. Pruchnilka | inż. Kossakowskiego, na 
sekretarza został powołany p. inż. Franciszek Ra- 
czyńsikii, Pierwszym z nzędu był referat o sanacji 4 
rozbudowie dróg, wygłoszony przez Naczelnika Ode 
działu Drogowego Dyr. Rob. Publ. Dra Malisza, w 
którym mówca w lapidarmych słowach skreślił pro- 
gram sanacji i rozbudowy dnóg wołyńskich. Rezolu- 
cja prelegenta, zmierzająca do zdobycia środków fii- 
namsowych, pożyczek na cele drogowe i zjednoczenia 
gospodarki takowych w jednym nęku, spotkała. się 
z ogólmem uzmaniem. 

Drugim z kolei: byt odczyłt: kierownika technicznego 
Magistratu m. Lucka, p. inż. Baranowskiego w spra- 
wile nozbaudolwy miast Włlołynila, w którym był ilustro 
wany danemi statystycznemi, opartemi na materjate 
dostanczomym przez Magistraty miast Wołynia drogą 
amktiet. Trzeci z rzędu — referat wygłosił kierownik 
Państwowego Zarządu Drogowego w Knzemieńcu, 
p. inż. Szezyjiieł, © drogach samorządowych. W koń- 
eu dyrektor Rob. Publ. p. inż. Pruchnik wystąpił z 
odczytem o materjałach budowlanych i budowach o- 


khia N. OWE 
Szlakami honoru, 


(Opowieść historyczna). 
14) 

— Księżna wybaczy... — zaczął, nie mogąc zna 
leżć stosownego słowa. — Zaszło małe nieporo- 
zumienie... Myślałem, że pani istotnie przeraziła 
się mego wybuchu... Przepraszam... Ale to już 
moja gorąca krew polska... 
` — Zimna, jak te lody w twej dalekiej, półno- 
enej Ojczyźnie! — przerwała opryskliwie marszał- 
kowa. — Ja ci to mówię! Rozumiesz? 

Odwróciła odeń głowę, a grymas obrażonej du- 
my i nudy zarazem wytkrzywił jej nieco za grube 
usta. 

— W takim razie — ozwał się znowu pan Pa- 
weł — pozwoli księżna, że zadzwonię na służbę, 
by ktoś sprzątnął te czerepy... 

— Ani się waż! — zakazała stanowczo. — Nie 
twoja to już funkcja, majorze! Teraz tu wogóle 
dzwonić nie wolno, bo tam zaraz za drzwiami — 
tu wskazała na trzecie podwoje w głębi komma- 
ty — urządzono sypialnię Króla Rzymu. Godzina 
późna i śpi już pewnie, malutki... Ani się waż! 
Zostaniesz tu, bo ci każę! 

Na wspomnienie następcy tronu, żywej krwi u- 
bóstwianego Cesarza, Jerzmanowski instynktow- 
nie stanął na „baczność“, oddając powinne bono- 
ry temu pierwszemu dziecku świata, któremu nie- 
dawno jeszcze kłaniały się króle i narody, a kttó- 
rego on zbiegiem okoliczności nie widział jeszcze 
nigdy. | 
` — Daj Boże, przyszły Cesarz, Napoleon Il! — 
szepnął zcicha, niemal wzruszony. 

— Słuchaj, majorze! — podniosła się znów księ 
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_ Proces hajdamaki we Lwowie. 


Lwów. (AW.) Dn. 9 marcai rozpoczyna się wielki 
proces prziąęciwiko b. pułkowinfikowi anmfi uknaińskiej, 
Anidnzejowii Mefriikowii i towarzyszom, oskarżonym 
o działajiniość anfypaństwową. Ze względu ma tło 


sprawy związarej z aferą Besarabowej, rozprawa ad- 
będzie się prajwidojpodiobnie. przy drawiiach zamknie- 
tych. Obrony podjęło się 10-ciu znjaniych adwokatów 
malał 


Obrońcy zamachowca Steigera zostaną 
w więzieniu. 


Lwów. (AIW.) Obrońcy aresztowanych o nakła- 
nliajslie do falszywych zeznań w Sprawie procesi 
Steligera winfieśli prośby o zwolnienie oskarżonych za 
kaucją. Sesja Izby radnej odrzuciła tem wniosek. 
Senat apelaidyjny rozpatrując sprzeciw zatwierdził 


uchwale sądu okręgowiego. Jedno z pism Iwowskich 
domłiaduje się, że Śledztwo w. sprawie Stełgera po- 
trwa do końca marca, a w kwietniu prokurator przy- 
stąpi do studiowania, aktów śledczych obejmujących 
zeznania 200 osób. 


Aresztowanie dyrektora gimnazjum 
w Rohatynie. 


Lwów. (AW.) „Dilo“ donosi, że 24 bm. aresztowa- 
mo w Rehatynie pod zarzutem działań amtypaństwią 
wych dytnektcina gimnazjum, Amftonfiego Kruszelnie- 


kiego. Jest om znanym pedagogiem i pisarzem u- 
kraińskiim i przed trzema tygodniami powrócił z emi- 
gracji z Wiednia obejmując stanjowidko dyrektora. 


O czem w Polsce t. zw. „Ukraińcom“ 
pisać wolno. 


Lwów. (AW. Na szpaltach prasy ukraińskiej za- 
równo krajowej jak i zagranicznej omawia sie co- 
raz częściej zyczymy niepowodzeń ukraińskich 
w noku 1918. Ostatnio w ulknaińskiem „Sowie“ po- 
muszył te sprawe znany polityk ukułaiński Budzynaw- 
skl, zatwiiendziając, że przyczyną klęski kampanji mi- 
litarnej w roku 1918 
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gmiotrwatych ua Wołyniu, wskazując przytem na naj 
odpowiiedmiejsze i najtańcze miatemjaty budowlane; 
które by miożna było wykłonzystać z piowodzemiem 
na terenie Wiołynia.. 

Po tym odczycie nastąpiła dyskusja, w kltómej 
wzięoł udział wielu obecnych. W dyskusji podnoszpo- 
no z uznaniem potrzebę dla Wiojewództwo Wiołyń- 
skiego pracy samorządów powiatowych. 

Uroczyste pnzedstawilenie w Teatrze miejskim i 


wma. — Powiem Gi teraz, pocom cię wezwała i dla- 
czego widzim się już po raz ostatni! Jakkolwiek 
obraziłeś mnie wówczas, gdyś przemocą wycało- 
wał usta moje i odszedł, jakby nie... jakkolwiek 
dałeś mi tem policzek, mnie, marszałkowej Fran- 
cji i naprawdę pierwszej damie dworu Cesarzo- 
wej. 


amilcz, księżno! To już potwarz! — porwał 
się znowu, tym razem śmielej, Jerzmanowski. 

— Ja teraz mówiię! rzuciła wyniośle. 

— Dowiedz się tedy, przedstawicielu noblessy 
polskiej — podjęła dalej — że mimo wszystko, 
co zaszło, złem za złe się odpłacam. Umiem znieść 
swą zmiewagę z zaciśniętymi: zębami, lecz nie szu- 
kam odwetu, bo wolę policzkować wspaniałomyśl 
nością! I dlategom tylko cię wezwała, żem się uli- 
towała nad twem tułactwem i postanowiłam ci w 
tej krytycznej chwik ułatwić i przyspieszyć po- 
wrót do tej zimnej północnej Ojczyzny! 

-- Jakto? — wyrwało się zdumionemu coraz 

bardziej majorowi. 
Nadszedł bowiem kres waszej służby na ob- 
czyźnie i niebawem wszystkie wasze pułki opu- 
szczą ziemię francuską... Mogą jednakże pmzyjść 
przeróżne przeszkody, o co przy tak niepewnym 
czasie nie będzie trudno... Powrót mógłby się opó- 
źmić o kilka nawet miesięcy... 

— O jakim powrocie pani mówisz? — zapytał 
nagle Jerzmanowski, uderzony jej słowami do te- 
go stopnia, że jednocześnie zapomniał o całej, rzu 
comej na siebie potwarzy. — Jesteśmy wierni Ce- 
sarzowi, i nie opuścimy go nigdy! Czyżby Sokol- 
nicki i Szymanowski? Ależ to być nie może! Nie 
dotarli jeszcze do Fontainebleau... O żadnym po- 
wrocie niema zatem mowy! | 

— Widzę, że wogóle nic nie wiecie, co się mię- 
dzy Paryżem a Fontainebleau dzieje! — roześmiła- 


i 1949, oraz dłyplomatycznych 


niepowodzeń w marcu 1923 r. była demagogja so- 
cjalistórw ukraińskich, która złamała siłę neprezem- 
tacji rady namodowej Ukrainy. Następstwem tego 
były niepowodzenia militarne, które poruszyły War- 
szarwę i Entente przychylną dla Polski i skłoniły 
Francje do wysłania armji gemienała Hallera do Pol- 
ski, która użyta była. przeciwko ukradńcom. 

wieczór w Domu Stowanzyszeń polskich zakończyły 
Zjazd, który jest dokumentem pracy inżymierów na 
(Kresach, zrzeszonych w jeden: Ziwiiąjzelk pod nazwą 
„ Wiotyńsikiie Stowarzyszemie Techników“, mające za 
cel i zadanie swą pracą wytężomą przyczymić się dio 
jakmajszybszegio podniesienia techniezmej gospodarki 
Wołynia do właściwego poziomu, odpowiadającego 
1. dłostosorwamegło do potnzeb i Życia całego Państiwa. 


ła się księżna — i dlatego to nie myślisz jeszcze, 
majorze, o powrocia do Ojczyzny! 
— Da Bóg, że powrócę jeszcze, ale.z orłami Ce- 


sarza, inaczej nigdy! — zapalił się nagle. 

— Cesarz abdykuje dziś lub jutro! Sprawa jego 
na zawsze stracona: — cięła weń słowami. jas 
szpada. | 


Cios był wymierzony znienacka, lecz tak silnie 
i skutecznie, że Jerzmanowski zachwiał się naraz 
i zatoczył, jak pijany. Słowa te- padły nań, jak 
grom z jasnego nieba i w pierwszej chwili ogłu- 
szyły go zupełnie. 

— Chryste miłosierny! — krzyknął wówczas 
po polsku, zasłaniając sobie oburącz twarz 1 w tej 
pozie znieruchomiał nagle, jak posąg. 

Było jednak w.tej niemej i prostej, a prawdzi- 
wie żołnierskiej rozpaczy coś tak strasznego, że 
księżna, która zgoła nie spodziewała się takiego 
wrażenia, przeraziła się go sama i zerwawszy się 
czemprędzej z kozetki, pobiegła poprzez okruchy 
stłuczonego szkła, by na wszelki wypadek być 
blizko wyjścia. Zdawało jej się bowiem, że osza- 
łały tak niespodzianą rozpaczą, rzuci sie na nią 
bezprzytomnie i bodaj o mur jej nie rozbije, lub 
nie zdusi. Zgroza czegoś strasznego ogarnęła ją 
nagle, bo wiele już słyszała o bezgranicznem przy 
wiązania wojskowych do Cesarza, wiedziała, że 
wielu z nich odebrało sobie życie za lada pogło- 
ską, że On zabity lub popadł w niewolę. Dlatego 
lękała się, że i Jerzmanowski, który okazał się 
takim cesarskim fanatykiem, sobie i jej może w 
nagłem szaleństwie uczymić coś złego. Bała się 
go, ale i podziwiała zarazem, bo ta nagła, mił- 
cząca rozpacz miała jakiś szczególny, niesamowi- 
ty urok, jakiego nie spotykała nigdzie. Drżąc z 
obawy, płożerała jednocześnie wzrokiem jego 
smukłą, zastygłą w bezruchu postać, i z zapar- 
tym tchem czekała, co się stanie. (C. d. n.); 
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"Radjokoncerty polskie. 


"Od pewnego czasu mają polscy amatorzy radjo 
możność słuchania, zapomocą swych odbiorników, 
polskiego showa. I polskie pieśni, | dzięki  uruchouio- 
nej, narazie na próbę, warszawskiej stacji radgoñoni- 
cznej nadawczej. P $ 
Próba, zmobiona w szazupłym zalkneste, prodalkicje 
trwają codziennie od godz. 18—17-e), memniej Je- 
dnak zaimteresowanie ogółu pierwszą polską z tej 
dziedziny imprezą jest wielkie. j 
Jeżeli idzie o programy koncertów, a raczej dobór 
fch treści, to nasuwają się tu pewne refleksje i po- 
równamia: 
Radjofonja, prócz tego, że daje korzystającemu Z 
niej ogółowi wiele komzyści ii przyjemności, może je- 
szcze spełnił wielkie zadanie, mote mianowicie stać 
się znakomitym śnodkiiem, służącym propagandzie na 
rodłorwej. j l 
Jak skwapliwie skonzystali. z tego np Qzezli, któ- 
rzy przez swą praską stację zapoznają cały świat ze 
swoją muzyką! | 
Inicjafonowiie naszej imprezy, walczą jeszcze za- 
pewne z wielu trudnościami, niemniej jednak życzyć 
sobie należy, by w programach naszej stacji radjo- 
fonicznej znalazł się tej up. repertuar klasycznej mu- 
zyki polskiej. | 
Faia elekteomaguetyczna moglaby też utrzymać 
Ścisły kontakt pomiedzy krajem a tylu naszymi wy- 
chodźcami: we Francji, Niemczech itd., a może nawet 
po bardzo zresztą trudnych do realizacji udoskłona- 
leniach, polskie słowo mogłoby docierać do mitjonów 
Polaków w Ameryce. Oxy nie bylby to doskonały 
środek do utrzymania wśród. wychodźców czystości 
ojczystegó jezyka? wać 
M: czyteluśćy, którzy mają w domu. radjo-odbtor- 
nik, zainteresują się zapewne krótkim opisem war- 
szajwekiepo „radjostudjo”. Tak nazywa się sala, „Pi 
której odbywają się produkcje, wysyłane następnie, 
zapomocą fali etektńorhagnetycznej w świat. Zazna- 
czyć nafeży, że do słuchania koncertów tych w War- 
azawie i okolicy, w promieniu kilkunastu kilometrów, 
wystarczą bandzo tanie kilkunastoztotowe odbiorniki 
detektornowe. 
„Radjostudjo* jest to dziwna sala, w której zu- 
pełnie niema echa. Grube sukmo. którem wysłane są 
ściany, sufit i podłoga, uniemożliwiają odbijanie się 
dźwieków. Na. umeblowanie składa się fortepian, kif- 
ka. krzeseł i skromnie w kącie, na wielkim statywie 
stojący aparat, który odgrywa tu zresztą główną ro- 
ię: jest to mikrofon, odpowiedni co swego zadanih 
przystosowany. Przed nim w odległości mniej więcej 
metra staje prelegent, czy Śpiewak i rozpoczyna swą 
produkcje. Teraz rozpoczyma się właściwe mieterjum. 
Płynący w mikrofonie prąd elektryczny uuega zmih- 
nom 'nitensywmości. proponcjonalnie do drgań dźwię- 
kowych głosu ludzkiego czy mtzyki. 
Po przewodniku elekitrycznym przepływa ten prąd 
do sąsiedniej ubikacji, gdzie wzmacnia się w „ampii- 
fikatorach“, skąd! wzmocniomy dostaje się do aparatu 
nadawczego, gdzie jest, jalkedyby nałożony na falę 
elektromagnetyczną, którą aparat wytwarza. Ta faka 
elektromkgnetyczma, wprawdzie bandzo dokładnie 
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Ban o ad š ak 
Z przeszłości „Przeglądu 
Wszechpolskiego*. 


7) (Dokończenie). 

Na całej linji zachodniej od Ełku i Pucka przez 
Poznań i Bytom do Cieszyna prowadzimy upoT- 
czywą walkę obronną i pobicie wroga na jednym 
punkcie, na jednym teatrze walki musi mieć 
wpływ na dalszy przebieg kampanji“. W związku 
zaś z tą walką wysuwały się postulaty, które 
„Przegląd'* ujmował konkretnie. Odrazu wysuwał 
„Przegląd“ nasze pretensje do ziem zachodnich, 
myślał o Ślązakach i Mazumach oraz o związaniu 
ich z macierzą (P. W. 1896, str. 128), gdzieindziej 
zakreślał linję tych pretensyj „od Gdańska do My- 
słowie ' (P. W. 1897). A wreszcie pisał już wyra- 
żnie: „Odrodzenie Śląska, rozbudzenie dążeń na- 
rodowych na Mazowszu pruskiem, na Warmji, na- 
wet na wpół zniemczonym zakątku Pomorza jest 
faktem wielkiej wagi, którego znaczenia my, 
świadkowie naoczni, ocenić nawet nie umiemy” 
(P. W. 1898). W innem miejscu program „Pnze- 
gladu“ ujęty już został konkretnie: „Tak marną 
byłaby ta przyszła Połska, dla której żyjemy i 
działamy, ta Polska, której nie doczekamy się za- 
pewne, ale którą oglądać będą dzieci i wnuki na- 
sze — nietylko bez Poznania, ałe i bez Śląska, bez 
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„GONIEC KRAKOWSKI* 


przez człowieka zmierzoną i niemniej skrupulatnie 
tadana, a wciąż jeszcze tajemnicza, „ndesie” na so- 
bie dźwięki dk amteny zewnętrznej, a stamtąd, jak 
kręgi na wzbunzonej wodzie rozmosi je po Świecie. 
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Pożyczka zagraniczna dla 


cukrownictwa. 


Informacje z Warszawy głoszą, że pewna grupa fi- 
nansowa angielska, której przedstawiciel p. Saerdner 
bawi w Polsce, zawarła umowę ze Związkiem Prze- 
mysłu Cuknowniczego b. Kongresówiki w sprawie po- 
życzkii dla cuknowni,znzeszonych w tym związku. Wy 
sokość pożyczki: ustalono na 2 miijony funtów szter- 
lingów (ca 50 milj. złotych). Pierwsza rata tej poży- 
czki w wysokości 500 tys. funtów wypłacona będzie 
w marcu r. b., następna w kwietniu, inne w miesią- 
cach letnich. Oprocentowanie wynosi 10 proc. w sto- 
sunku rocznym; termin spłaty roczny. Podobno je- 
dnym z warunków umowy o pożyczkę jest związanie 
interesów  finansowo-handlowych eukrownictwa b. 
Kongresówiki z istniejącym od=kilku lat bankiem An- 
gieisko-Poiskim w Warszawie, którego: 60 proc. akicyj 
nabyło omawiane konsorcjum angielskie, pozostałe 
zaś 40 proc. znajdować się ma w ręku cukrowniietwa, 
przyczem należność za te akcje ze strony polskiej ma 
być wpłacona posiadanemi przez cukrownie akcjami 
Banku Polskiego. 

O ile te wiadomości się sprawdzą, zaciąemięta w 
ten sposób pożyczka będzie mała nadzwyczaj ważne 
znaczenie dla przemysłu cukrowniczego, bowiem po- 
zwoli na przetrwanie ciężkiej sytuacji obecnej, przy- 
czem nie obciąży zbytnio produkcj, bowiem opro- 
cemtowande jej jest daleko niżcze od pożyczek po- 
przednich i wogóle wynosi stawkę niską, zwłaszcza, 
jeżeli się weźmie poď uwagę, że pożyczka jest krótko 
terminową, gdzie zwykle stopa procemtowa. jest wyż- 
Ezg. 

Ják dalej z informacyj powziętych wymika, poży- 
czkę zaciąga tylko część cukrownicetwa polskiego, 
mkamowócie cukrownictwo b. Kongresówki, przyizem 
ma się ono związać z bankiem Amgielsko-Polskim, co 
się równa zenwaniu z Bankiem Cukrownictwa, dotych 
czasowym przedstawicielem  finansowo-handlowym 
również i tamtych cukrowni. Z tego wszystkiego 
wnioskować można, że w cukrowniietwie polskcem do 
tąd zjednoczonem w jednolity na całą Polskę kartel, 
następuje rozłam, Zapewne odtąd będziemy mieli w 
tej gałęzi przemysłu dwa kartele: zachodm'o-polska 
I warszawski. Ta nowa struktura cuknowmietwa. wply 
mąć może bardzo zasadniczo na zmianę dotychiczaso- 
wego układu stosunków cukmowniczych, zarówno pod 
względem polityki cen na rynku wewnętrznym, jak 
również sposobu produkcji oraz stosunku rządu do 
tej gałęzi przemysłu. Pod pewnymi względami na tej 
przemianie zapewne wyjdą dobrze interesy konsum- 
cukrem. 


PAN. 
NAKRYCIE STOŁU I JEDZENIE. 
Nakrycie stołu i dobór potraw jest dla każdej dobrej 


gospodyni krwestją dużej wagi. Wie o tem, że świezy 
obrus, ładna porcelana, trochę kwiatów ma stole spra- 


dostępu do morza, a więc bez Gdańska i Królew- 
ca. Te prowincje, które dziś do Prus należą, są 
koniecznym warunkiem istnienia państwa polskie 
go, jak dziś są warunkiem utrzymania potęgi pru- 
sko-niemieckiej' (P. W. 1899, str. 7). Tak pisał 
„Przegląd“ jeszcze w ubiegłym stuleciu; te same 
postulaty wysunął Dmowski w 19 lat później na 
konferencji wersalskiej, te same są dzisiaj osią po 
lityki polskiej i te same będą w przysziości na- 
czelną podstawą naszego niepodległego bytu. 

Rozwój tego problemu poszedł w szczególmości 
w kierunku rozpatrywania kwestji naszego do- 


Wschodnich i Zachodnich. I znowu „Przegląd“ wy 
kazywał tu bardzo realny program: „Jeżeli rezy- 
gnujemy ze spolczenia Prus Wschodnich — mó- 
wił on — lub przynajmniej poważnego wzmocnie- 
nia w tej prowincji żywiołu polskiego, to musimy 
zrezygnować z Prus Zachcdmich i co za tem idzie 
z dostępu do morza, co się niemal równa wyrze- 
czeniu w przyszłości samodzielnego państwa... 
Można sobie wyobrazić przyszłe państwo polskie 
bez Litwy i Rusi, bez Śląska, nawet bez Poznań- 
skiego, przynajmniej bez znacznej jego części, ale 
bez Prus Zachodnich byłoby ono dziwotworem po 
łitycznym i ekonomicznym, niezdolnym do roz- 
woju, nawet do dłuższego życia. A Prus Zachod- 
dnich nie można utrzymać bez Prus Wschodnich, 
ten więc kraj za wszelką cenę musi być polskim“ 
(P. W. 1903, str. 680). Gdzieindziej również pisał 


stępu do morza. Łączyło się to ze sprawą Prus. 


ne e r w m w nna 
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witają miłe wrażenie i dodają apetytu. Wymagamia ns. 
świecie pod tym względem romą. i akcesocjum towarzy- 
szieym jedzeniu trzeba coraz więcej czasu poświęcać. 

Nie tak bywało dawniej. Zbytak w nakryciu nie był 
zapełnie zmany bohaterom Homerowsikim. Ich mena skia- 
dało się z mięsiw smażonych na wielkim ogmiu, z wmę- 
trzmości nadziewamych krwią, tłuszczem z krów i owo- 
ców, wszystko zakropione dobrem winem. Najeść się aż 
do niestrawmości, opić do nieprzytommości było ideałem 
biesiadników z owych czasów. Istniały jednak i wówczas 
toasty, istniał — flirt. 

Uczty dawnych Rzymiam stał się legendamemi przez 
zbytek i różnorodną obfitość. Składały się ome z nóżnych 
przekąsek mocmo pieprzmych, następnie szły przepiórki, 
kwiczoły, kapłony, pieczeń jelenia, pieczeń z dzika, pasz- 
tet z dziczyzmy, iwreszącie owoce. Wszystko zakropione 
winem cypryjskiemm lub grecikiem, które lały się strumie- 
niami. Dokoła stodu ustawione były kanapy. Biesiadnicy 
jedli, leżąc na brzucha lub na boku; czasem ramię obje- 
ło kibić sąsiadki. Pisał zresztą o tem pięknie Siemkie- 
wiez w „Quo Vadis“. 

Zwyczaj siadania przy stole datuje się dopiero od reku 
1000 po Chrystusie. Zwolna przyszedł zwyczaj nakrywa- 
mia stodu obrusem. Zaczęto wprowadzać zbytek srebr- 
mych i złotych naczyń. Na jadalnie przezmaczamo w zam- 
kach największą salę. 

Zbytek w bieliźmie stołowej, w porcelamie rozpoczyna 
sie w XIV wieku. Płótna adamaszkowe są już maae 1 
ebrusy przedstawiają kwiaty, owoce, zwierzęta, pejzaże 
itd. Każdy dom zamożny posiada. mnóstwo obrusów, bo 
zwyczaj każe, że każdy może być użyty tylko jeden raz. 
Zresztą nie mogło być inaczej, bo biesiadnicy jedli pal- 
cami i cbcierali palce w obrus. Nieco później na duży:n 
ebrusie kładziono mniejszy i on służył do obcieramia pal- 
ców. Serwetka była jeszcze nieznana ji weszła w użycie 
we Francji dopiero za panowania Ludwika XI i to 
w najbogatszych b. 

Widelce i noże ukazały się w tym samym czasie, uwia- 
żame jednak były za przedmiot „najwyższego zbytku. Sre- 
dnio zamożni ludzie jedli dalej palcami, w sosach ma- * 
czadi chleb, a do zupy mieli kawałki drzewa grubo wy- 
drążome. Talerze porcelanowe wprowadzono około roku 
1650; uchodziły one w Paryżu za nadzwyczajną nowość. 


Podełmie jak nakrycie stołu, tak i jedzenie ma całą 
swoją historję. Dla zdobycia różnych produktów trzeba 
było zamwojowniwać nowe knaje, obmyślać sposoby upra- 
wiania ich, fabrykacji i transportu. Kawa, herbata i oze- 
kolada nie oddawma są napojami codziennemi. Pieprz, 
cGymamom, imbir można było otrzymać tylko w małej ile- 
Śch w aptece. za bardzo drorie pieniadze. Uprawa jarzyn - 
też maio była znana. Z czasem jednak jedzenie coraz 
bardziej się udoskonalało, a wszelkie najwykwintniejsze 
potrawy szły z Francji. Zbytek pod tym względem da- 
tuje się z czasów Ludwika XIV. Rewolucja chciała 
wprawdzie i na tem polu wprowadzić duże ograniczenia 
i jak największą prostotę, ale z ohrwilą, gdy nastały swo- 
kojmiejsze czasy, zaczęły się mnożyć pomysły i wymaga- 
nia rosły z każdem rokiem i rosną aż do naszych cza- 
SÓW. 
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wój wielki majątek zewiziorzan 
loej | Umiejęnej reklamie. 


Z pamiętnika Forda. 
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„Przegląd“: „Ale jeżeli Prusy zachodnie ze wzglę- 
du na swe położenie (dostęp do morza i dolny bieg 
Wisły) są najcenniejszą częścią naszego teryto- 
rjum, to przymależność ich do Polski, zarówno 
dziś, jak w przyszlości, wymaga wytężonego 
wzmaącmania naszej siły narodowej w Prusiech 
Wschodmich. W tym kraju, wbitym klinem w na- 
sze terytorjum narodowe, żywioł polski musi, je- 
żeli nie zapanować, to przynajmniej zająć bardzo 
silne stanowisko (P. W. 1903, str. 213). Były to 
zagadnienia, wbijane raz po raz w mózg narodu 
i nakreślające linję jego ekspansji. W obozie 
„Przeglądu* istniała Świadomość, że ta wałka. któ 
rą formułowano w program z instynktu rasy, że 
ekspansja  terytorjalno - kulturalna ku Prusom 
Wschodnim, nad brzeg Bałtyku — to wszystko 
problemy nie na lat kilkanaście, ale węzły polity- 
ki polskiej, jej „być albo nie być“. .„Nie dojdzie- 
my do ziemi obiecanej — wołał „Przegląd“ — um- 
rzemy w drodze do niej, ale z tej drogi nie zbo- 
czymy i pójdą po niej w ciężkim trudzie, w ucisku 
i prześladowaniu dzieci nasze. Walka o byt naro- 
dowy, którą na zachodnich kresach toczymy, nie 
jest sprawą jednego pokolenia... Musimy patrzeć 
historycznie na tę sprawę, tj. rozumieć, że życie 
jednego lub nawet kilku pękoleń — to tylko chwi 
la w życiu dziejowem narodu. Jesteśmy jednem 
zaledwie ogniwem w długim łańcuchu pokoleń, 
które żyły przed nami i po nas żyć bedą“ (P. W. 
1904, str. 694). Otóż problem niemiecki, nakre- 
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Odezwa. 


HALLERCZYCY. 


W dnilach 28 i 29 marca rb. odbedzie się w Łodzi 
II Ogólny Zjazd: Halierczyków. 

Te dwa dnt zapiiszą się złotemi zgłłoskami dza sto- 
licy potskiiego przemysłu i pokażą, że talk skapitaili- 
zwane rodowisko, jak Łódź miasto, wszędzie i przez 
wszystkich lekceważone — bynajmniej na to uie za- 
sługuje. 

Zampowiedziamy Zjazd zamieni się w. poważną ma- 
nifestację nanodawej Łodzi dla błękitnych żołnierzy. 
tych. co pierwsi od czasu Grumwalfdu naucili rękawi- 
e największemu wrogowi z pod-Rarańczy i Kanjo- 
wa, a w: ogniu walk na bratniej ziemi fitaneuskiej 
wslkrzesiłi dawne pollskiie tradycje. 

Owe dwa dni Zjazdu dają Hajierczykom możność 
zadzierzgnięca serdecznych stosunków ze społeczeń- 
stwem, pokażą temuż siłę żywotią najczystszej my- 
šli polskiej, tych, co na sztandarach kiedyś krwią poi 
ską ofiarną pisali, że wałczą „Dla Ciebie, Polsko i dia 
Twojej chwały”. 

Chorągiew Łódzka Nr 4 Związku Hallerczyłkiów 
pojmuje dłoniosłość chwili, dlatego też stworzyła już 
Honorowy Komitet Zjazdowy, w skiład którego wcho- 
«dzą przedstawiciele władz cywiinych, komunalnych 
i wojskowych; uprosżła Gen. J. Hallera, by On, skmom 
my, a nieustraszony nasz żołnierz i wódz Najjaśnieg- 
szej Rzeczypospolitej, zaszczycił zjazd swą obecno- 
ścią; zaproszony również został prezes F. I. D. 

Reszta należy do Was, Hallerczycy. 

Jak ongiś zbiegfiście się z nowej i starej ziemi, by 
pod wspólnym sztandarem iść popnzaz szczyty Kiar- 
pat i lasy Wołynia, stepy Ukrainy, tajgi: Syberyjskie 
i lodowe pola Karelf, poprzez Kanadyjskie Obozy, 
Stany Zjednoczone i morze Oceanu; poprzez sende- 
czną krwią braci — żołnierzy Francji, Ameryki, Wiel 
kiej Brytanji, Bełgji i Włoch zmoszone pola. Szampa- 
nj i Alzacji; jak ongfś zbiegliście się na zaw Wodza 
pod sztandary odhotnicze, by światu pokazać, że 
„Polska — to wielka nzecz”, że „,,..jeszcze nie zgine- 
ła”, by wiasną piersią twardo stanąć pod murami 
Warszawiy, a na raldzymińskich błoniach polską kitwią 
wypisać wyznawane przez nas hasła — tak diziś, 
wszyscy rozpinoszeni po wiecie, odnówcie dawme 
wspomnienia i tradycje. 

Przybyw ajeie więc licznie na Zjazd. 

Wy. coście się zbiegli ze wszystkich krańców gio- 
bu, by iść ku Polsce morzami i ladami, pokażcie spo- 
teczeństwu polskiemu na Zjeździe łódzkim naszą siłę 
żywotmą, ouaz olbudźcie ducha w uśpilonej braci. 

IN Zjazd Halterczyłków, a pienwszy w Łodzi, musi 
zaświadczyć, żeśmy z sił naszych nie nie uronili, du- 
chem naszym żeśmy nie osłabli, a Mei narodowej sią 
nie wyparii. - 

Wszyscy na Zjazd do Łodzi. 

Niech nikogo nie zabnakmie. 

Program Zjazdu podamy w dniach najbliższych. 

Zgłoszenia przyjazdu, w celu rezenwowania kiwia- 
ter, przyjmuje już Zarząd Chorągwi Łódzkiej, Lódź, 
ul. Pańska Nir 74—76. 


ślony przez „Przegląd, zagadnienie walki Polski 
z niemczyzną nabrały tego charakteru. Są rzeczy- 
wiście sprawą „pokoleń, które żyły przed nami i 
po nas żyć będą“. Obóz nacjonalistyczny, repre- 
zentowany przez „brzegląd Wszechpolski' poło- 
żył przez to zasługę w tej sprawie, że z dziejów 
naszych wyciągmął syntezę polskiej polityki i u- 
miejscowił jej oś — nad Bałtykiem. Nie była to 
rzecz nowa, bo gen jusz polski niejednokrotnie kie- 
rował wysiłki swoje w tym kierunku, ale w Pol- 
sce nowoczesnej, po przerwie przeszło dwu stułe- 
G — w „Przeglądzie po raz pierwszy problem. 
memiecki i problem Bałtyku został świadomie i 
programowo zrekonstruowany. Można zaś śmiało 
powiedzieć, że problem Bałtyku w tej formie, jak 
ją ujął „Przegląd“, powstał w dziejach Polski po 
raz pierwszy od jej istnienia. Przez to zaś i kiieru- 
nek naszej walki z Niemcami przybrał realną i po- 
żądaną formę. Dlatego też dziesięciolecie „Prze- 
glądu Wszechpolskiego* z lat 1895—1905 można 
uznać za okres doniosły w dziejach polityki pol- 
skiej. - 
: IV. 

W bieżącym roku upłynie lat trzydzieści od 
chwili założenia „Przeglądu  Wszechpolskiego”, 
dwadzieścia zaś od zamknięcia jego pierwszego o- 
kresu. Chwili tej nie będzie można zbyć milicze- 
miem. Dwojaka jest tego przyczyna. Po pierwsze 
dzięki temu, że program Przeglądu“ w sprawie 
niepodległości siał się programem Polski przed i 


w czasia Wielkiej Wojny. Historyk późniejszy o- ' pierwiastków, które włożymy w sprawę. 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Wszystkie gazety polskie w kraju i zagranicą pro- 
simy o pnzedrukowanie. 
Łódź, dnia. 20 lutego 1925 r. | 
Zarząd Chorągwi Łódzkiej Nr 4 Związku Hallerczy- 
ków : 


Bromlistajw Bojarłjmski, Inz. Deoll Tyrakowski, 
iw z. seknetamz. prezes. 


 Zbłąkany w katakumbach. 


Omal nie katastrofa. — Katakumby paryskie. — 
Paweł Tessier i jego koledzy. — Zaginiony. — 
Szczęśliwy koniec przygody. — Angielski turysta. 


Studont pońitechniki paryskiej, Pawe? Tessier, miał 
tymi dniami bardzo niemiilłą przygodę, która cudem 
tylko n.e skończyła się katastrofą. Poszedł on z kil- 
koma kolegami do katakumb paryskich i zabłąlkał 
się. Koledzy, którzy natychmiast zorganizowali eks- 
pedlycję nurkowa, odnaleźli go dopiero po upływie 
kilku godzin. 

Paryskie katakumby są największym cmentarzem 
w Europie. W początki XVII wieku złożono w nich 
szczątiki zwłok, zebrane na różnych porzuconych 
cmemiarzach. Za czasów rewolucji francuskiej doszła 


liczba podziemnych grobów do stu tysięcy, a od tego” 


czasu wzrosła kilkakrotnie. Katakumiby ciągną sie 
pod bardzo znaczną częścią Paryża. Plowietrzchnią 
swoją przewyższają trzy razy katakumby rzymskie. 
W niektórych miejscach mają one kilka pięter. 
Katakumby zwiedzane są przez licznych turystów, 
prowadzonych przez przewodników. Pawła Tessier i 
jego kolegów nie zawiodła tam jeduak ciekawość, 
lecz interes naukowy. Chcieli mianowicie zapoznać 
kię z budową katakumb i dokonać pewnych pomia- 
rów. 
Była godzina 12 w południe, gdy zeszli do podzie- 
mi od ulicy Val de Grace. Szedł z nimi przewodnik, 
a każdy ze studentów miał elelkitnyczną lampkę. Uska- 
wii instrumenty miernicze i wzięli się do roboty, 
która trwała do godziny 8-ej popołudniu. Gy wą- 
skimi sehodkami wydostał się z powirotem na ulicę, 
zobaczyli z przerażemiem, że Pawła Tessier niema 
wśród: nich. 
Zawadomiono natychmiast polieję, przybyło kilku 
ludzi $ wszyscy wraz z przewodnikami powrócili do 
katakumb. Dopiero jednak okioto północy, na ich na- 
woływania odezwał się głos poszukiwanego. 
Paweł Tessier może istotnie mówić o szczęściu, a 
odnalezienie go było tylko nadzwyczajnym wypad- 
(kiem. Okazało się, że chwilę przed wyjściem studen- 
tów z katakumb Tesster oddalił się nieco i nie mógł 
ich już odszukać. Przestraszony zaczął głośno wo- 
łać, ale nikt mu nie odpowiadał. Próbował sam odma- 
leżć drogę, zaledwie jednak uszedł kilkanaście Kmo- 


się. Znalazł się sam jeden w ciemmościach. Zmozpa- 
czony postamiawił poddać się losowi. Położył się na 


tomało, gdyż nie oddalił się zbytnio od wyjścia na 
ulice Val de Grace i dzięki: temu koledzy mogli go 
odnaleźć. 


ceni dokładnie wpływ poszczególnych programów. 


politycznych w walce o uzyskanie bytu niepodle- 
glego Polski, dziś są to meczy zbyt Świeże. Nie- 
mniej jednak nie ulega żadnej wątpliwości, że 
program obozu wszechpolskiego był w tej sprawie 
syntezą wszystkich programów niepodległościo- 
wych, które istniały w Polsce. W programie „Prze 
glądu Wszechpolskiego' kojarzyły się wszystkie 
realne możliwości, które zawierały różne progra- 
my. Dlatego też współczesne pokolenie winno po 
uzyskamiu życia niepodległego. państwowego, 
zdać sobie sprawę z tego, kto reprezentował jego 
całą myśl, jaki program stanowił ośrodek życia 
polskiego. To zagadnienie rozpatrzone sine ira ae 
studio, może mieć wielki wpływ na dalsze kształ- 
towanie się naszej myśli politycznej. 
Po drugie zaś zagadniemre morza i Prus Wscho- 
dnich staje się dziś właśnie aktualne. Dobrze zdać 
sobie i z tego sprawę, że polska ekspansja w tam- 
ta stronę nie jest tworem ostatnich dm, że nie 
stwiorzył go fakt istnienia państwa polskiego. W 
tej olbrzymiej kwestji, którą Polska będzie mu- 
siała rozwiązać, dobrze jest oprzeć się o tradycję 
problemu walki o Bałtyk. o dostęp do niego. 
Wzmocni się wtedy moralna siła przekonania, z 
jaką Polska do rozwiązamia tej sprawy będzie 
przystępowała. Moralna zaś strona tej sprawy — 
to conajmniej połowa wygranej. Szczególnie w 
kulturalnej ekspansji, w akcji oświąty polskiej — 
zależy powodzenie główmie od ilości moralnych 


ków, lampka elektryczna wypadła mu z rąk i stłulkoka, . 


ziemi i oczekiwał co dalej będzie. To go waśnie ura- - 
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Przed laty zabłąkał się również w katakumbach 
pewien turysta angielski. Szukano go jednak dare- 
mnie. dopiemo. po kilku miesiącach znaleziono zwłoki 
nieszczęśliwego. 


Precz z tytoniem. 


P. Grabski zadtży, przeczytawezy ten nagłówek... 
Czyżby u nas, w (Polsce, chciano go pozbawić tych 
miljonów, jakie przynosi monąpol tytoniowy?... 

„Nie! To mie u nas rozlega się taki olknzyk bojowy, 
lecz w Stanpych Zjednpczomiycih Ameryki północnej, 
gdzie przyszła obecnie kolej na walkę z tytoniem po 
walce z. alkoholem. 

(W sprawie tej donoszą z Nowego Jorku, że Ame 
rykańska Liga antytytomiowa rozpoczęła już kampa- 
nję, mającą ma celu uchwiajlenłie przez Kongres takiej 
samej ustujwy, wzbranfiającjej używianiiaj tytoniu pod 
jakąkolwijek postacią, jak ustawa, arjtyalikohotowa, 

Do Waszyngtonu ma był przy końcu marca b. r. 
zwołama kionterencja — „monstre“ — wszystkich a- 
merylkiańsikiich stowańzyszeń, walczących z używa- 
niem tytoniu, dla tobmyślenia. szezęgółów odnośnej 
alkicji, zakrojonej na olbrzymią skalę. 

Inicjatorowie tego przedsięwzięcia, mającego znów 
ograniczyć osobistą awobodę obywateli „wolnej“ ze- 
mi amerykańskiej, liczyli dużo na poparcie swych ga- 
mienzeń przez Ligę antykawową lecz ztuwiedli sie 
Liga ta albowiem odmówiita. im swego popancia. | 

Zważywszy mniejszą. szkodliwość tytoniu niż trum- 
ków aikobolowych, a mastępnie, ogrom interesów, 
związanych z produkcją tytoniu w Stanach Zjedno- 
czonych — wąjltpliiwem jest, by starania Ligi anty- 
tytomiomrej odiniosty izłamienzomy skutek. I to tem 
więcej, ponieważ obudziła się już w Stanach Zjedno- 
czomych potężna reakcja, zagrażająca utrzymaniu w 
sile ustawy amtyaikoholowej. 

Ta daleko sięcująca opieka państwa nad zdrowiem 
obywateli, wychodzi w praktyce: tylko ma korzyść 
przejnytnikówi i hapnpitarzy „em gros“ przemycanym 
alikohkolem, którzy mają największy interes w utnzy- 
maniu Odmośnej ustawy i majgłośniej za nią gardłują. 
RZECZY WESOŁE. 


Do jednego z wziętych lekarzy paryskich, który 
dest wrogiem pacjentów, zgłaszających się doń z byle 
dnobniostką, przychodzi pewna dama. Po konsultacji, 
którą wylkaziada, że pacjentka cierpi na... katar, le- 


Akanz milczy. Wobec tego zaniepokiojona dama pyta 


SiĘ: 
— Pamie. komsydjarzu, czego mam przeciw mej cho- 
robie używać? | 
— Ohusiki do nosa — odpowiedział cienpko lekamz. 
— (Ohustki do nosa? — pyta znów dama, tym 
razem zdziwiona. — A jeśli nie pomoże? 
— To niech pani użyje drugiej, trzeciej, czwartej 
i tak dalej, aż do skutku — kończy poradę lekamz. 
Dama z miną obrażonej królowej opuszcza jego 
gabinet. 


A wreszcie pozostaje ostatnia przyczyma. dla 
której zająć się trzeba bliżej dorobkiem trzydzie- 
stoletniej pracy „Przeglądu Wszechpolskiego”. Bo 
wprawdzie ideologja nacjonalizmu polskiego jest 
może więcej, niż gdziekolwiek indziej w Europie, 
skrystalizowama i wykończona, to jednak ciągły 
jej rozwój wymaga ciągłej uwagi, aby linje tego 
rozwoju mie poszły w niepożądanym kierunku. 
Trzeba utrzymać zasadę integralności nacjonali- 
zmu, W życiu polskiem, wobec specjalnych wa- 
runków politycznych (mniejszości narodowe) kan- 
ty naszego nacjonalizmu nie mogą ani na chwilę 
się zacierać. W świadomości obozu, a nietylko je- 
go kierowników muszą stale być wyrażne. 

Z wielkim dorobkiem myśli „Przeglądu“ trzeba 
zapoznać szeroki ogół społeczeństwa. Trzeba speł 
nić to, co stanowi istotę jego myśli, że uświado- 
miła ona instymkt. że wykazała i uzasadmiła jego 
istnienie. W ślad za postępem kultury w całym 
narodzie postępować musi myśł nacjomalistyczna, 
dostępna tyłko dla ludzi z wyższym poziomem 
kultury. Nacjonalizm trzeba spopularyzować w 
masach społeczeństwa — oto hasło, które powin- 
no w szeregach nacjonalistycznych, szczególnie 
w tym roku, rozpocząć okres wytężonej pracy 
nad pogłębieniem z jednej strony. a rozpowszech- 
nieniem zasad nacjonalizmu z drugiej. Streścić 
można te dezyderatv w jednem: nacjonalizm wi- 
nien nietylko wybijać swoje piętno w polityce, 
ale nawrócić musi do swojej pierwszej, bodaj czy 
nie zasadniczej roi prądu wychowawczego. 


| 
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Dlaczego obecna zima 
jest tak łagodna? 


Na powyższe pyttanie daje pewien meteouolog fram 
uski następującą odpowiedź: 

Bezpośrednią przyczyną łagodnej nad wyraz tego- 
rocznej zimy jest w pierwszym rzędzie nieprzemwana 
senja następujących po sobie oceaniedznych niskich 
ciśnień banometryiezniych, kitlóre powodują nieustan- 
-me napływanie do Europy ciepbych fal powietaznych. 

Wyjaśnienie takie nie jest jednak w zupełności 
wystarczającem, gdyż nasuwa pytamie, dlaczego wła- 
śnie w moku bieżącym przychodzi nad Atlantykiem 
do nieustannych zaburzeń barometrycznych, kitóre 
powodują „pogodę zachodnią”, czyli napływanie do 
mas ciepłego powietrza old zachodu, podczas gdy w 
r, 1914 płamował prawie nieustannie inny, bo kon- 
tynentalny typ „pogody wischodniej*? 

Muszą zatem istnieć jakieś czynniki, działające na 
iatmosterę, które są przyczyną, że raz ten, a drugi 
raz inny typ pogody pnzeważa. 

I rzeczywiście takie czynniki istnieją. 

Podczas, gdy w pierwszych ośmiu miesiącach u- 
biegłego roku dziiałafiność plam słonecznych osięgła 
minimum swego 11-ietniegło okresu — to wzmogiła 
się znacznie w ostatnich 4 miesiącach tegoż roku i 


-mmzmasta nieustannie. 


Wprawdzie nie dowiedziono z matematyczną ści. 
słością, że pmomijeniorwanie ciepła przez słońce jest 
silmiejzzem podczas ożywionej działalności plam sło- 
mecznych, aniżeli wówczas, gdy ta. działalność spada 
do minimum, ale jest to fakt, uważamy przez wielu 
nieczomych za pewnik. 

Nie ulega też Kkrwestji, że zmarcizmiejszemi są siły 
salelkttno-mapmetyczne, wysyłane pmzez słońce podczas 
wzmiożonej dzfaadlmości jego plam, które nie są czem 
naem, jak obłokami, powstałymi z zamienionych w 
parę melal. Obłoki te, dobytwające się z wnętrza 
słońca, przechodzą nřeraz swą wielkością naszą zie- 
mię i działają talk intemsyjwnie na magmetyzm ziem- 
ski, że powodują np. poważne zaburzenia w przesyt- 
ce depesz zapomocą zwylkłego telegmafu, a nawet 
kabli. Zabumzeni!a talkie nazywamy bumzami magne- 


Ale, chodbyśmy nawet nie zauważyli podobnych 
burz, to i tak działanie elekitrycznej natury, wywie- 
mame na. ziemię w sferze podziwinotniikowej — gdzie 


słońce silniej operuje — jest tego rodzaju, iż właśnie: 


pod zwirońńikiem powietrze zostaje mocniej niaelek- 
tryzowariie, niż gdzieindziej. A skutkiem tego po- 
wstają nad Śmodkiowym Atlantykiem owe serje ni- 
skich cknień banometirycznych, kitónre powodują na- 
pływ ciepłego powietrza naprzód na zachodnie wy- 
brzeża Europy, a potem na jej wmętmze, 

Tak więc jedynie temu, «co dzieje się na słońcu, 
mamy do zawidzięczieniia tegonoczną zimę, tagodniej- 
szą od tylu swych poprzedniczek. Tym razem, po- 
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rcii na 
Przypadek. 


— ..W każdym razie — kończył młody Amdouim 
Gentoux — praw dlziiwy meżczyzna jest panem swe- 
go losu i świadomym twórcą własnego szczęścia. 
"Trzeba tylko chcieć, a przypadek nie istnieje. 

Podnosząc swą wąską głowe o gladko wyczesa- 
nych włosach, wystających szczękach i chłodmyich 
oczach zamiknął hermetyeznie usta, pozbawione nie- 
mal warg. 

Marceli Berl uśmiechnął się w siwiejącą brodę z 
pewności siebie mlodego czlowieka. poczem zauwa- 
żywszy nienormalny rozmost jego uszu pomyślał, że 
może go usłyszy i ofiiamorwawszy cygaro, zdolne osto- 
dzić diuoe. milczenie, począł mówić: 

— Jestem przekonamy, że masz słuszność i przej- 
dziesz pmzez życie nie zbaczając z wytkniętej drogi. 
Czy uwienzysz mi jednak, jeżeli powiem, że będąc w 
twoim wieku, wygiiaszałem zupełmie takie same po- 
elądy, z t} samą pewnością i dumą, kltóra zdobi dwu- 
dziestopięcioletmie czoło? Szczęśliwy wiek! Winszuję 
ci go. 

Jakkolwiek bylem zupełnie pewny powodzenia w 
karjenze zawodowej, to jednak postanowiłem, że oże- 
mię się bogato. Jeden z moiich przyjaciół obiecał po- 
móc mi w tem. Sam żenił się z majątkiem i przy we- 
sellmem śniladamiu miał mmie przedstawić posażnej je- 
dymaiczce, szukającej męża o obiecującej przyszłości 
zawodowej. Była to bardzo sprytna osóbka, mająca 
stać się potężnym motorem mej karjery. 
| Dziś jeszcze widzę siebie, wyskakującego z po- 
wozu przed kościołem Matki Boskiej Polnej i płacą 
cego hojmie dloriońżkiamza. Bylo to jeszcze za. czasów 
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Olbrzymia katastrofa na morzu. 


Palyż. (AW). Burze na zachodnich wybrzeżach 
Europy trwają z niezmniejszającą się siłą. Na wybrze 
żu francuskim rozbiło się dotąd 11 okrętów. Wyspa 
Molene została całkowicie zalana wodą. Ludność 


Policjanci stworzyli 


Bertin. (AW). W Lipsku aresztowano wachmistrza 
policji, który stał na czele bandy złodzieji kolejo- 
wych, operującej przedewszystkiem mna głównym 
dworcu. Aresztowano również pięciu urzędników po- 


ficji, którzy pozostawali w związku z bandą. Wszy- 


Globniie, jak zawsze, słońce, będące panem nieograni- 
czonym naszego systemu planetarnego, powoduje i 
reguluje wszelkie objawy meteorologiczne, jakie na 
ziemi dają się splostrzegać. 

Wedle wiieloletnich spostrzeżeń, czynionych przez 
ludzi nanki, spodziewać się możemy po obecnej nad- 
miennile ciepłej zimie, bardzo wiczesnej i ciepłej wio- 
sny, po której jednak nastąpi — nie z pewnością, 
lecz wedle wszellkilego prawdopodobieństwa — lato, 
obfitujące w deszcze, a tem samem posiadające sto- 
sumkiowo niską temperaturę. 

iPerspelkityjwa to mniej przyjemna, ale trudno? Mu- 
simy: pogodzić się z tem. wobec czego jesteśmy bez- 
silni! 


. ` ` 
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Pożyczki dla miast polskich płyną. 
'Wanszawa. (AW). Dyrektor konsorcjum amerykań- 
skiego „Ulen and Company“, które udzieliło czterem 
miastom polskim pożyczki 10 miljonów dolarów na 
cele inwestycyjne, przybywa z początkiem marca do 
Warszawy. Dzienniki zaznaczają, że przyjazd ten jest 
zapowiedzią nowych transakaji kredytowych. 


Bandyci w Kolonii rabują emigrantów 
polskich. 


Lwów. (AW). Policja aresztowała w Kolonji sze- 
szer osób, trudmiących się rabowamiem emigrantów 
jadących do Francji, jak również wracających. Za- 
wiadomioma o tem policję tut., bo między siedmiu are 
sztowamymi znajduje się pięciu obywateli polskich, 
prócz tego jeden Rumun i Węgier. 


Zwycięstwo Młodzieży 


Wszechpolskiej w Wilnie 

Wilno. (AW). Ogólno akademicki zjazd 86 głosami 
przeciwko 20 przyjął wmiosek postawiony przez 
Wszechpolaków, a zwracający się o wniesienie w naj 
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domożek komnych, przepraszam cię za opowiadłamie 
historji tak pnzestanzałej. Była już za dziesięć pienw- 
sza, lecz paradny ślub płoziwada na tego rodzaju spóź- 
mienia... Jakież bylo moje zdumienie, skoro u wyj- 
ścia do kościoła dostrzegłem odmazu olbrzymi: tłum, 
izajpiełniająlcy Środkowe przejście. Powinszorwania już 
się rozpoczęły... Kapelusze powiewały na końcach la- 
sek, jalk lampiomy japiońskkiie, iskmzące się refleksami 
silońca i witraży. 

Oceniłem sytuację ze zwykłą mi zimną krwią. Mu- 
siałem za wszelką cenę dotrzeć dla pienwszych nzę- 
dów. Nie należałem db drobnego pospólstwa, pozosta 
jącego skromnie w tyle, a poza tem nie mogłem dio- 
puścić do tegio, by widziano, że przyjechałem już po 
ślubiłe. Puścihem w ruch łokcie. Zapewniam cię zaś, 
że umiałem bardzo diolbnze rozpychać się łokciami. 

Rizucając z pod monokia sunowe spłojmzemie, odsu- 
wałem stanców, ludzi nieśmiałych. a nawet bamdziej 
opomych mężów o pewnej otyłości. Szeptałem pół- 
głosem: „Przepraszam... Rodzina...“ Zdawało mi się, 
że już jestem złąlczony z tą, Która zalledłwie drwadzile- 
ścia metrów. dzieliło: odemnie i która czękiała na mnie. 
Po kilku minutach dottarłem do masy ludzkiej, gawar- 
tej i głuchej, której nie mogłem przebyć. Zemzyltałem 
zębami ze złości... Wmeszdie jednak zmalazłem się w 
zaknystji za plecami damy o kształtach obfitych, zde- 
cydowanej na zakrycie pnzedemną tej, którą nieza- 
wodny imstynkt napewno mi wskiaże, 

O diwa kroki odl nowożeńców mogłem wreszcie wy- 
chylić się. Monokl zdjęty zgnozą wypadł mi z oka... 
Przedemmną stał młody człowiek, nie podobny w ni- 
czem do mego przyjaciela. Zmyliłem „Matkę Boską" 
i ślub! Droga odwrotu była szczególnie zamknięta! 

— Dziękuję panu serdecznie — rzekł pan młody, 
podając mi dłoń nozgrzaną od uścisków. 


chroniła się na dachy, ale niema nadzieji ocalenia: 

jej, bo łodzie ratunkowe mie mogą do nich dotrzeć. 
Również wielkie szkody spowodowały burze na wy- 
brzeżu angielskim, szczególnie w okolicy Doower. 


szajkę złodziejską. 
scy przyznali się do winy. Podczas przesłuchiwania 
|-rówó atregztiorwiajtych przez funkcjoniarjuszy po- 
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bliższym czasie projektu ustawy o numerus clausus. 
Również zwrócono się do Rad wydziałowych uniwer= 
sytetów, by do czasu wmiesienia tej ustawy korzy- 
stały w szerokiej mierze z możności ograniczeń dlą 
studentów żydów. Wnioski motywowano dużym ra- 
pływem żydów. Następnie przyjęto wniosek przeciw- 
ko nostryfikacji dyplomów zagraniazmych żydów. 


Gdańska ustawa czekowa 


i weksłowa. 


Gdańsk. (ĄW.) Senat wniósł do Sejmu projekit 
zmian ustawy wekslowej i czekowej proponując 
podwyższenie stopy procentowej z 6-cu na 10. 


Z KRAJU. 


KRZESZOWICE. W niedzielę dnia 8 lutego obcho- 
dziity Krzeszowice uroczystość podniesienia ich do 
rzędu miast. Na uroczystość tę w zastępstwie p. Iwo- 
jewody przyjechał p. nadradca Niesiołowski, stano- 
ata powiatu p. Solecki, marszałek dr Smoleń i wielu 
innych. O godzinie 10-tej w kościele parafjalnym od- 
prawił uroczyste nabożeństwo Świeżo osiadły w Krze 
szowicach pmoboszcz, ks. Morejko. Okolicznościowe 
kazanie wygłosił iks. Konieczny. Następnie po nabo- 
żeństwie uformował się pochód na rynek, gdzie prze- 
mówił krótko iburmistnz miasta, Kulczycki, podno- 
sząc znaczenie tej uroczystości dla ludności Krzeszo- 
wia i okolicy, powitał reprezentantów władz i złożył 
serdeczne podziękowanie posłowii Matłoszowi, który 
iw przyspieszeniu tej sprawy położył duże zastnągi. 
Krótko do zebranych przemówił poseł Matłosz, mó- 
wiąc 0 znaczeniu polskich miast w rozwoju państwo- 
wości polskiej. Na tem zakończyła się uroczystość ©- 
fiejalma., a miejscowy proiboszcz zaprosił reprezentan- 
tów władz i gości do. siebie, gdzie pogiawędikia © spra- 
wach publicznych, państwowych i narodowych prze- 
ciągnęła się jeszcze. kilka godzin. 
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Ścislkałem inne rękarwiczki, złożyłem szereg głę- 
bokich uklfomów przed: różmobanwnemi damiami. 

Pełna rezygnacji pogoda zapanowała w mem serou 
zamiast. poprzedniego gniewu. Posuwadłem się śmiało. 
Mój szyldkretowy monokl, osadzony znowu w okua, 
nie przechodził niepostrzeżenie. 

Gdy dochodziłem do drużek i drmażbów, powůtał 
mmie znany głos: 

— Marceli, jak się masz. To ty masz Dumazeau? 

Dumazeau? Zygmunt Dumiazeau, słynny pianista. 
Więc byłem na ślubie Zygmunta Dumazeau. 

— (Cenię wysoko jegio talent... 

— Doskonałe! To chodź na śniadanie. Zygmunt 
żeni się z moją kuzyniką. Pnzyjaciele kuzyma jego ż0- 
my są jego przyjaciółmi. 

Była pierwsza czterdzieści. Ami sposobu pnzypiom- 
nieć sobie, czy „mój ślub“ miat być w kiościele Matlkii 
Boskllej Zwycięskiej, czy Matki; Boskiej Loretańskiej. 
Byłem głodny. Uśmiechnęła mi się myśl! o śniadania. 
Przyjąłem zapiroszenie. 

Przyjaciel przedstawił mnie swej siostrze, pnześli- 
cznaj pamience, nie. znającej wcale dobrodziejstw am- 
bicji życiowej i całkiowiicie pozbawionej posagu. W 
trzy miesiące późmiej zaślubiłem ją w kościele Mlastfki 
Boskiej, Matki Boskiej bez żadnego bliższego okre- 
ślenia, tym samym, do kitóregło miałem się udać na. 
spotkanie posażmej jedynaczki. Dzisiaj, domyślisz się 
prawdopodobnie nazwiska, ma ona już trzeciego mę- 
ża, oficjalnego. Osiągnęła. tnzyfkirotlnie Swietna kianjerę, 
podczas gdy ja, pmawadzomy dłonią przypadku, złą 
Ślubliłem tę, której nie szukałem i która wcale na 
mnie nie czekała... Przypadek istnieje, mój kochany; 
co do mnie, to nazywam gło Opatrznością. 


J. B. 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Rozszerzenie stacji telefonicznej 


w Krakowie. 


Kraków, 27 lutego. 

W krakowskiej Izbie handlowej odbylo się zebra- 
nie, zwołane z okazji pobytu w Krakowie gen. dyr. 
poczt i telegmatów Moszczyńsikiego celem przedło- 
żenia mu posiubatów przemysłu i handlu odnośnie 
do poczty. W zebraniu wzięli udział: pp. Moszczyń- 
ski, gen. insp. Żóltowski, nacz. wydz. Pajor, prez. 
kraj. dyr. poczt Jarszyńsikii,” wiceprezes Gostwicki 
i Musiał. Prez. Izby Epstein przedstawił w rzeczo- 
wym referacie niedcomagania pocztowe w okręgu 
krak. Izby handlowej, wskazując na zbyt późme do- 
ręczanie' listów, przylczem zwrócił uwagę, że należy 
częściaj wydobywać korespondencję ze sknzynek. Na 
stępnie byriaby płożądanem wyraźne stemplowanie 
znaczków pocztowych, co nieraz odgrywa ważną ro- 
ię w sidosunikiach handlowych I decyduje o wyniku 
procesu handlowego. W dalszym ciągu domagał się 
prez. uregulowamia komumikacji pocztowej z miej- 
scowościami kąqielowemii, wykazał niedomagania 
w diziecizinie poczty pakietowej i wskazał na konie- 
czność rozszenzemia sieci telefonicznej w Krakowte. 

Na puzemiówierie to odpowiedział p. gen. dyr. 
poczt Moszczyński, pmzyznając słuszność żadaniom 
prezydenta. Większość tych niedomacań pochodzi 
stąd, że wodziedziczyikmy urządzenie przestarzałe 
technicznie. Ponieważ w ciągu trzech lat prelimimo- 
wano na inwestycje pocztowe sume 30 miljoniów zło- 
tych, uda się więc przyruszcezainie w ciąem tego cza- 
su postawić pocztę w Polsce na wysakości tego ro- 
dzaju irfgtytucyj zagrawicą. Dla puzyspieszenia ko- 
mum.kacji pocztowej zanząd poczt w tym roku za- 
kupi 25 wagonów pocztowych Pullmajnowskich. Nie- 
zwytkie ważnem dla Krakowa jest, że jeszcze w b. r. 
telelictuicizefa Stacja krakowa nozgzennana zostarle 
o 1000 numerów. W Krakowie zostanie wybudowa- 
Ry nowy gmach pocztowy najpóźniej w ciągu trzech 
lat. W sprawie radjateleionżi wyjaśnił p. Moszczyń- 
ski, że bmoadcasting będzie prawdopodobnie według 
przeważających zapatrywań zbudowany centralny 
w Warszawie, podczas gy inne miasta w Polsce o- 
trzymywalyby peozlukaje siacyj wacszawskich za po- 
średnie*wem „relais“. W toku roawijającej się nasie- 
pnie dywkusji poruszył dr. Merz sprawę dębriickiej 
stacji nadjo-telegnaficzicięj, która jest przeszkodą w 
rozwożu handlu i przemysłu nadjofłordiezniego. Mów- 
ca domagał się przebudowy stacji dabnickiej oraz 
prosit o og.nneczenie jej działalności przed południem 
i po południu. P. Moszczyński zgodził się z wywoda- 
mi dra Merza. oświadczył, że stacia będzie niebawem 
przzbudawaraą a cmas jej działzfirjości ograniczony. 
Imieniem zebranych podz'ękował p. Moszczyńskiemu 
radca Amczyc i prez. Epstein. 


KRO KA, 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Piątek: „Szklana góra“. 
Sobota: „Turoń*. 
Niedziela popoł.: „Szklana góra“ — wieczorem: „Tu- 
roń“. 


REPERTUAR OPERETKI „NOWOSCI“. 

Piątek: „Periy Kleopatry“. 

Sobota pcpoł.: „Baohanika“ — wieczorem: „Perty Kle- 
opatry“. 

Niedziela popoł.: „Hrabina Manica“ — wieazorem: „Per 
ły Kleopatry“. 

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA, 

Piątek: „Tamiec o pómocy“. 

Sobota popoł.: „W sieci“ — wieozorem: „Taniec o pół- 
nocy“, 

Niedziela popoł.: „W aed“ — wieczorem: „Taniec o 
północy". 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 

Nowości: „Tajemnica księżnej Romanowej*; wielki dra 
mał erotyczny, W rolkach gł. Mac Murrey i Elngo Lincoln. 

Promień: „W sobotnią noc szaleją kobiety“; traziko- 
medja w 8 aktach. 

Reduta: n.sciciel z za robu“; sensacyjny dramat wy- 
twónni fmancuskiej „Gaumcenta* w Paryżu w 10 wielkich 
aktach. Ostatnia serja filmu „Vindicta* (Dzieci miłości á 
grzechu) stanowiącą dla siebie zamkniętą oałość. W ro- 
lach gł. Ginette Maudie, Carpentier i Biscot. 

Sztuka: „Rosita*; dramat przeplatany humorem w 10 
aktach, z Mary Piakford w gł. roli. 

Uciecha: „Dama od Maksyma“; kom. pikantna w 8 
aktach. . 

Wanda: „Pojedynek w przestworzuć (Latające trumny), 
dramat w 6 aktach. 


Warszawa: „Na rozkaz Pompa-dour* (Miłość i pienią- 


dze); egzotyczny dramat w 7 aktach. W rołi głównej: 
Lya Mara. 
- m mei 1 — 
NEKROLOGIJA. 


Kazimierz Kierski, emeryt. starszy madoa nach. Okr. 
Dyr. rob. publ. zmarł 25 bm. w 61 roku życia. Pogrzab 
w sobotę 28 bm. o godz. 10 rano z kaplicy ementarnej. 

Franciszek Mitoń, emeryt. P. K. O. zmarł 25 bm. w 65 
roku Życia. Pogrzeb dziś 27 bm. o godz. 4 i pół z domu 
przeeipogrzebowego na omentarzal. 
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mnjożrją o jeden punkt, mzakadniając to rąekomą 
zniżką drożyrzniy. Ponfkeważ w Województwie Krak. 
urzędowjnie skonfqtatojwiarjo warodt dnożyzny, przeto 
obejiżenie poborów przyjął stan urzędniczy z rozgo- 
ryczjarkem i oburzer(:egjm. Tego rodzaju postępowarjie 
wladz sjpcjw(cjdotwiatoy że Związek Zrzeszeń zwróci 
się do orgariizacyj urzędriidzych w. Warszawie, Po- 


mmama, ną i 

1 , 
i sejmowym piostutątów, zmierzających do definity-- 
wiago unegułowiafią poborów, gdyż dotychczasowy 
sposób ustawiiczrjęgo zwiłekłaniia z załatwieriem sprawił 
stusjzrjych żądań powjoduje zniechęcenie i rozgory-- 
czenje. uzalsadr(idnhe z dzem w interesie dobna publicz- - 
nego i państwowego należy najwcześniej skończyć.. 


Zatwierdzenie rozwiązania krak. Rady miej. 


Kraków, 27 lutego. 
(h) Jak się dowiadujemy, min. spraw wewn. Ra- 
tajski zatwierdził nozwiązanie Rady miejskiej w Kra- 
kawie, zanząjizome swego czasu przez wojewodę Kio- 
walikowskiego. 
Rekurs większej części darwmej 
został tem samem nieuwzględniony, a to dla braku 


faktycznych i prawinych argumentów — jak moty-. 
wuje ministerstwo. 

Obecnie więc przysługuje człomkom byłej Rady: 
miasta Krakowa wniesienie zażalemia przeciw. Za- 
twierdzeniu rozwiązariia Rady do trybunału admińi- - 


Rady miejskiej | strąjcyjnego. 


Ujęcie podejrzanego osobnika wiozącego 
wielką ilość materjału wybuchowego. 


Kraków, 27 lutego. 

(h) W ostatmim czasie oreana policyjne przytrzy- 
mały na @woreu kolejowym Stanisława Kuciębę, lat 
21, krósceo tatemuliize zachowanie sie zwróciło u- 
wagę posterunkowego policji. 

W cziure juzejrowadzenia rewizji przy piodejrza- 
mym osobniku zredeziono w jego kuferku wielką i- 
lość materjału wytuchowego, a to 10 tub dynamitu 
żelatymiawego, 5 tub clarotytu, paczke kapsli rtęcio- 
wych i około 10 m lontu. Materjał wybuchowy zmaj- 
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piatek 27 bm.: 

Apteka pod Złotą Głową, Rymek 13. — Apteka pod 
Trzema Koronami, Retoryka 1. — Apteka Czternasta, 
Lubicz 7, — Apteka, Stradomska 6 

PRZYJECHALI DO KRAKOWA W DNIU 26 BM.: 

Grand Hotel: Księżna Drucka Lubecka — Bałtów; Wi- 
told Wilkoszowiki — Pozmań; Dr Oskar Frey — Wiedeń; 
Dr Maks Silberberg — Wiedeń; Karol Fleischer — Wie- 
deń; Henryk Marek — Wiedeń; Dr Dawid Rothblum — 
Wiedeń; Dr Alfred Rapoport — Wiedeń; Mordka Licht- 
szem — Wanszawa: Hermam Neumam — Regensburg; Sa- 
muel Lewin — Warszawa; Władygł. Bukowiecey — Łę- 
kawica: Aleksamdrowie Kępińscy — Szozurowa; Dr Fry- 
deryk Pordes — Dehra; Paweł Kolarz — Dobra. 

Hotel Saski: Emil Bartel, inż. — Katowice; I. Lewiko- 
wicz, kupiec — Piotnków; M. Kohn, kupiec — Lwów; 
J. Rosenberg, kupiec — Sieradz; G. Eierweis, kupiec — 
Warszawa: Mancjam Woźniakowski, wł. dóbr — Buczków; 
Fryderyk Hams Reiman, kumiec — Oliwa. 

Q 


Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących ł} odchodzących ze stacji krakowskiej 
Ważn do 4 czerwca 1925 


| Czas mi Odjazd do | Czas | Przyjazd z | 
J 005 Warszawy | 1:26 Piotrowic | 
| 1,55 Lwowa 1:48 Lwowa | 
| 215 | Piotrowic 510 Łodzi | 
| 4'00 Piorrowic 515 Stryja | 
6:40 Lwowa 5 52 Zakopanego 
| 7'u5 KATOWIC | 6:00 | Poznania 
| 7:35 jį Zakopanego Il 620 | Warszawy 
| 7:55 Lwowa 648 ìi Lwowa 
8'23 W el'czki T25 Bielska 
83) Warszawy 7:28 Wieliczki 
8'50 N. Sącza 1:45 Lublina 
10%15 Poznania 835 Warszawy 
! 1025 Rzeszowa 9:45 Lwowa 
| 1345 | Lwowa 950 | Piotrowic 
13:30 Zakopanego 12:50 Katowic 
| 14:10 Warszawy 13:40 Lwowa 
| 1420 Pu trowic 15:06 Zakopanego 
1520 Przemyśla 15 40 Piotrowic 
| 17 05 Katowice 16-18 Katowic 
17 45 B elska 16:25 Lwowa 
10:15 Wars:awy 16:50 Warszawy 
19.50 N Sącza 13 20 Wieliczki 
20:10 Lublina 18:45 Lwowa 
20:20 Wieliczki 19:00 Piotrowic 
2115 Lwowa 2020 N. Sącza 
21:45 Łodzi 20:50 Poznania 
| 22-20 Poznania 2110 | Zakopanego 
22:25 Krynicy 21:25 Przemyśla 
23:20 Lwowa 21-50 Lwowa 
23:35 Z»kananego 22-05 Warszawy 
| 16:15 Trzebini 10:40 Piotrowic 
Tłustym drukiem ozn: czają pociągi pospieszne. 
o 
GORZKIE ŻALE W KOŚCIELE ŚW. KRZYŻA 


będą odprawiane jak nolkknocznie w soboty W. Postu 
o godz. 3 Ipogdoł. Drogi kmzyżowe czyli Stiacje będą 
obchodzone w tymże samym kościele w niedzielę 


| o godz. 3 pogoł. Towarzystwo pobożnych pielgrzy- 


mek mieszczące się przy wspomnianym kościele za- 


dlował się już częściowo w stanie roakładu tak, że- 
wybuch mógł nastąpić przy Jinem uderzeniu. We- 
dług opinji rzeczoznawców, materjały w razie wybu- 
chu mogły spowodować zburzenie kilku piętrowego : 
domu. 

Kucięba tłumaczył się, że dynamit i lont wiezie: 
od swego krewnego, górejika. Śledztwo policyjne, . 
pnowadzone w Krakowie, ustali, w jakim celu Ku- 
ceba wiózł tak wielką ilość matenjału wybucho-- 


wego. 


ae dano? 


prasza wszystkich wiernych w Chrystusie do brania. 
licznie udziału talk w Gorzkich Żatach, jak i obcho- 
dzeniu Drogi Krzyżowej. 


MODEL POMNIKA CHOPINA. W najbliższych: 
dmiach zostanie wywieziony do Paryża z masgazy-. 
mów „Polskiego Globu“ w Krakowie olbrzymi: mo- - 
del gipsowy pomnika Chopina, wykonany w latach 
1912—14 przez znakomitego artystę-malarza Wacha- . 
wa Szymanowskiego, twómcę „Pochodu na Wawe” 
Część pomnika została wywieziona do Paryża już: 
w r. 1914, zaś reszta będzie przetransportowamą: 
z końcem b. tygodnia i oddana celem odtowu de» 
wielkiej fabryki paryskiej „„Barbedienne*. 

Kosztą odlewu wyniosą 200.000 franków frane.. 
18.400 zł.), zaś ogólne kloszia, związane z odlewem. 
transportem i ustawieniem pomnika na granitowym: 
cokole w Alejach Ujazdowskich w Warszawie, obli- 
czane są na 200.000 zł. Odsłonięcie pomnika, który” 
przedstarwia Chopina, siedzącego pod wierzbą i zasłu. 
chanego w głos polskiej przyrody, nastąpi — być 
może — w dniu 3 maja 1926 r. 

(hb) WPROWADZENIE UMUNDUROWANIA MŁO-- 
DZIEŻY SZKOLNEJ. Jak się dowiadujemy, Kurato- 
rjum krakowskiego ckręgu szkolnego wydało rozpo- 
rządzenie o przymusowem noszeniu w całym okregu: 
szkolnym mundurków przez młodzież szkół Średni ch.. 
Obowiązkowi moszemia mundurków podlegać będą 
od 1 września br. uczniowie wszystkich kias, prócz. 
VHI klasy głmmazjalnej i V kursu seminarjów nau- 
czycielskich. Od roku 1926 przymus noszenia mun- 
diurików zostanie rozciągnięty również i na uczniów 
najwyższej klasy. 

Mamndurki składać się będą z bluzy granatowej 
9 kroju sportowym z kołnierzem wykładamym. z krót 
kich spodni i czarnych pończochach. Na ramionach 
zmajdować się będą epoleńtki z naszyjwkami, oma- 
czającemi zakład i klasę, do której dany uczeń u- 
częszeza. Ozapiki pozostaną dotychczasowe z od- 
znakami gimnazjum i klasy. Płaszcze granatowe,. 
długości poza kolana, będą miały na ramionach eplo-- 
letki z odzmakami. 

Zanitarza adresu! Zarząd Zw. Zmzeszeń zawiadamia, 
że biura swe pmzemiósł na ul. Garncarską 7 I p. do- 
kąd należy  sklierowyjwać wszelkie pisma. Giodzany” 
umzędowe Sekretariatu codziennie w dnie powszednie 
od: godz. 6 do 7-ej. 


(h) PRZEBUDOWA LINIJ TRAMWAJOWYCH 
W KRAKOWIE. Z wiosnę br. dyrekcja tramwajów 
miejskich w Krakowie miała pmzystąpić do przebn-. 
dowy linji tramwajowej Nr. 2. Na jesiennych posie- 
dzeniach ubiegłego roku rada nadzorcza spółki tram-. 
wajowej rozpatrywała szereg projektów przebndo-- 
wy tej linji, przyczem brano pod uwagę projekt b 
nji okrężnej od ul. Lubicz przez Basztową, Dunajew- 
skiego i Karmelicką na Nową Wieś. Ponieważ dotąd. 
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Nr. 49. 


„GONIEC KRAKOWSKI". 


Str. 9. 


rada nadzorcza nie odbyła posiedzenia co do po- 


"wzięcia ostatecznej decyzji, dyrekcja tramwajów nie 


są już nagromadzone. 

Jak się dowiadujemy, z powodu braku wozów na 
„puszczenie linją okrężną ruchu, najprawdopodobniej 
uchwalony zostanie projekt przebudowy linji Nr. 2 
na dotychczasowej trasie z tem, że przez ul. Szaw- 
»ską będzie biegł tylko jeden tor. W przyszłym noku 
wybudowana byłaby linja lokrężna: ml. Lubicz, 
wzdłuż piant do ul. Zwierzymieckiej z odnogą do ul. 
Karmelickiej. Równocześnie w przyszłym roku prze- 
dłużona będzie linja Nr. 6 do Zakładu Matecznego 
"w Podgórzu, gdzie na zakupionym już przez spółkę 
gruncie miejskim stanie remiza na pomieszczenie 
kilkudziesięciu nowych wozów. W ten sposób zara- 
dzi się bralkiowi wozów, gdyż w obecnysh remizach 
przy ul. Gazowej niema już miejsca na pomieszaze- 
nie mających nadejść nowych wozów. Całkowita 
przebudowa limji Nr. 2 nastąpi dopiero w przyszłym 
roku, gdy staną nowe remizy na pomieszczenie za- 
mówionych wiozów. 

(h) BADANIE MIĘSA SPROWADZANEGO DO 
KRAKOWA. Na podstawie reskryptu województwa 
krak. magistrat wydał następujące rozporządzenie w 
"sprawie oględzin mięsa wprowadzanego do Krakowa. 

Mięso świeże z bydła rogatego, koni, owiec, kóz i 
świń, wprowadzane do Krakowa w każdej ilości, a 
przeznaczone do obrotu handlowego bez względu na 
sto, czy posiada pieczęcie i certyfikaty czy nie, podie- 
ga ponownym oględzinom weterynaryjnym. Do take 
„go mięsa zaliczają się także całe bite zwierzęta i po- 
drób z tych zwierząt. 

Zrmolmione od oględzin jest mięso do 10ciu kg wpro 
miadzone dla konsumoj własnej. 

Oględziny odbywać się będą codziennie z wyją*- 
kiem niedziel i świąt w czasie od 1 kwietnia do 1 ti- 
stopada w gł. rzeźmi miejsk. na Grzegórzkach od g3- 
dziny 5—9 rano, w hali targowej w Podgórzu od gu. 
dziny 5—8 ramo, zaś w czasie od 1 listopada do 1 
Kwietnia w gł. rzeźmi miejskiej na Grzegórzkach «4 
6—10 rano, w hali targowej w Podgórzu od godz. 
6—8 rano. 

Mięso, przywożone koleją i drogą wodną podlega 
«oględzinom weterynaryjnym na dworcu towarowym, 
ul. Pawia i na stacji Kraków— Grzegórzki. 

(Mięso przywiezione do Krakowa w innej porze %4- 
dame będzie tylko w głównej rzeźni miejskiej. 

Urzędy akcyzowe na rogatkach pobierać będą oq 
mięsa wprowadzonego do Krakowa oprócz zwykłej 
«opłaty akcyzowej 1 grosz od 1 kg tytułem opłaty za 
oględziny, nadto: zwrotną kancję w wysokości 5-cio- 
trotnej opłaty akcyzowej za kwitem depozytowym 
od mięsa nie o pieczęcią lub certyfika- 
tem pobierać będzie Umząd akcyzowy kaucję równają 
«cą się 10-krotnej opłacie akcyzowej. 

Zwrot kaucji nastąpi w odnośnym Urzędzie akcyzo 
wym po złożeniu kwitu depozytowego z poświadcze- 
miem, że mięso było poddane oględzinom weterynaryj 
mym. Rozporządzenie to obowiązuje z dniem 1 mar- 
ca br. Pnzeknoczenia karane będą surowo przy równo 
<czesmej komfiskacie towaru. 

MĄŻ ZABIJA ŻONĘ. Dziś w tut. sądłie okręg. 
karnym przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła 
SiĘ rozprawa przeciwikio Amtoniemu Łęckiemu, lat 51, 
dozorcy domu w Krakowie, który w dniu 13 lipda 
1924 ugodził tak swą żonę nożem, że ta pomiosiła 
-<śmiier Ć. 

Gzym ten stanowi zbrodnię zabójstwa z par. 140, 
142 u. k. 

Według wyników śledztwa stan sprawy jest na- 
stępujący: Obwiniony karany kilkakrotnie sądownie 
zma zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała — wszczy- 
nał także kłótnie ze swą żonę Wilkitorją, w czasie 
których porywał się na nią, a nawet ją dłwukmotnie 
pobił w ten sposób, że ta musiała się leczyć w szpi- 
talu. W krytycznym dniu Łęcki będąc w stanie pi- 
janym wszczął z żoną awanturę, a gdy żona w spo- 
sób arogancki mu odpowiedziała, obrwiniony pochwy- 
cił nóż i ugodził nim tak silnie żonę, że w kilka mi- 
nut zmarła. 

Na rozprawie tłumaczy sie morderca stanem zu- 
pełnego pijaństwa. Z zeznań świadków powołanych 
do rozprawy wynika, że obwiniony był wprawdzie 
podpity, lecz nie w tym stopniu, żeby nie wiedział, 
co robi. 

Trybunał skazał Łęckiego na podstawie werdyłk- 
tu ławy pmzysięgłych na 6 lat ciężkiego więzienia 
z olbostrzeniami. 

(Rozprawie przewodniczył s. o. Pattak, wotowali 
sędziowie Kaczmarski i Jaworski, oskarżał prok. 
Stąpor. 

(h) MORDERCA KOPPOLDÓWNY STANIE DZIŚ 
PRZED SĄDEM PRZYSIĘGŁYCH W KRAKOWIE. 
Głośna w lecie ubiegłego roku sprawa zamordowa- 
nia Natalji Koppoldówny wśród tajemniczych oko- 


liczności nad Wisłą w Ginzegórzkach zmajdzie dzik 
epilog w sądzie okręg. karnym w Krakowie. Przed 
ławą przysięgłych odpowiadać będzie jako sprawca 
tej zbrodni niejaki Seweryn. Rozprawa potrwa dwa 
dni. 
(h) ZASĄDZONY ZA KRADZIEŻ SKÓRY. W woj- 
skowym sądzie okręg. w Krakowie odbyła się wczo- 
raj rozprawa przeciw „Józefowi Waołosiańskiemu, szwo9. 
leżerowi rokitnia ńskiemu, oskarżonemu o wyst. z par. 
138 kkrw., popełniony przez to, że z końcem roki 
1923 zatrudniony jak szewc szwadronu, zabrał dla 
swej korzyści skóry podeszwowe i wyściółki pozosta- 
łe mu po wykomaniu robót dla podoficerów. Skó:y 
te skonfiskowała, osarżonemu żamdarmerja wojskowa. 
Oskarżony tłómaczył się tem, że były to pozostał?- 
ści i odpadki, które mu podoficerowie podarowali. — 
Świadkowie azęściowo potwierdzili zeznania oskarżo- 
nego, częściowo atoli zaprzeczyli. Trybunał po aara- 
dzie uwzględniając nienaganną przeszłość oskarżone- 
go, zasądził Wołosiańskiego na dwa tygodnie aresz- 
tu. Przewodmiczył rozprawie ppłk. dr Szafrański, `- 
skarżał mjr. dr Nudkowski, bronił oskarżonego dr 
Leopold Suesser. 
——)Y—— 

STANISŁAW COLONNA WALEWSKI rozpoczyna w 
piątek, 27 bm. w Kolegjum wykładów naukowych ;Ry- 
mek A-B 39) cykl prelekcyj pt.: Dr Rudolf Steiner i am- 
tropozofja. 
W SPRAWIE WYKŁADÓW 0 RADJOTELEFON.I 
NA rROWINCJI. Zarząd Powszechnych Wykładów U. 
Jag. w Krakowie w porozumieniu z redakcją dwutygod- 
mika „Radjo dla wszystkich” urządza populame mrtkłaądy 
0 radjotelefonji. W yktad'y te odbywają się TW dwóch yo- 
dzinach; na piemwszej przedstawia prelegent w sposób po- 
pularny ogólne zasady radjotelefonji t działamia posze:e- 
gólmych ozęści składowych, na drugiej zaś udziela wska- 
zówek jak należy odezytywać Szematy połączeń różnych 
odbiomików, jak się je buduje i nastawia i pokazuje 
aparat przez niego samego skonstruowany, O ile pozwo- 
łą stosumiki miejscowe i czas demomstruje odbiór zagra- 
nicznych produkevj muzycznych. — Informacji w spra- 
wie tych wykładów udziela Zanząd Powszechnych Wy- 
kładów Uniw. Jag. w Krakowie, ul. Grodzka 53. 
ZYGMUNT DYGAT, świetny pianista, wystąpi w Kra- 
kowiie z jedynym koncertem we środę 4 marca br. i wy- 
koma bogaty program, złożomy z utworów Beethovena, 
Bacha, Debussy'ego, Albemiza i Chopina. Kompozycje za 
mieszezone w programie wzbudzają wszędzie w imterp:e- 
tacj Z. Dygata emtuzjastyczny podziw, gdyż mają w tyn 
artyście mistrzowskiego wykonawce, pianista tem roz09- 
rządza bowiem subtelnem, miękkiem uderzeniem, poezja 
interpretacji, tytamiezmą siłą i świetną techniką passażo- 
wą. Komeert tem stanowić będzie niewątpliwie prawdziwą 
atrakcję dla melomanów naszego miasta. 
RAJ BOLSZEWICKI. We czwartek dmia 5 marca br. 
wygłosi w Krakowie Świetmy prelegent, redaktor Tade- 
usz Hamusz z Warszawy odczyt na temat „W bolszewic- 
kim raju“, który to odczyt wywoła u nas, podobnie, jak 
we wszystkich cemtrach polskich „żywe zainteresowanie. 
Bilety są już do nabycia u J. Lipskiego, Sławkowska 8. 
KONCERT SELMY HALBAN-KURZ odbędzie się, iak 
już podaliśmy do wiadomości, nieodwołalnie w niedzielę 
marca br. Zainteresowanie koncertem jest tak nieby- 
wale, że większa część biletów jest już wysprzedana, a 
niektóre kategorje zupemie wyczerpane. 

———X 


Anegdota krakowska. 


o wole, świni, ośle i prezydencie Wielgusie. 
Doskonałą anegdotę opowiadają sobie krakowscy baj- 
czarze po kawiarniach i restaumacjach. Tytuł amegdoty: 
wół, świmia i osioł i prezydent Wielgus. A treść taka: 
Na balu urzędników magistradkich tak sobie ni stąd 
mi z owad wyszły trzy domina: świnia, osioł i wół. Ru- 
chy miały podieszme, świnia churkotata, osioł kiwiczał a 
wó} oczywiście ryczał. Publiczność śmiała się do łez, 
śmigł się nawet prezydent Wielgus. Nagle twarz prezy- 
denta spoważniała, w oczach przebijał się niepokój. 

— zy te cholery tylko mie naśmiewają się z głów 
miasta. — Jest nas głów niby trzy, — a tu wół i Świnia 
i osioł... — myślał p. Wielgus i zimny pot przy tej kal- 
kulacji oblał prezydenta. Cholery! wymwało mu się przez 
zęby. 

(Mało tego. l 

Do oblanego potem prezydenta przystąpiła Świnia i 
muż chrząkać i ryjka głowie miasta podmosić. Tiwarz yte- 
zydemta upodobmiła się do' buraka. — Niby nic, i p. Wiel- 
gus stara się z kimś nawiązać rozmowę, — ale Świnia 
zmów lezie w oczy prezydentowi i chrząka jak przed peł- 
mym korytem. Prezydent ucieka w drugi koniec sali 
świnia za mim jak za gmojem i chrząjka. Prezydent był 
bliski apopleksji. | 

— Odejdź pan, bo mogę uderzyć! — syczy w pasji p. 
Wielgus. 

Ale świmia dalej podnosi ryj ku głowie miasta i ahmzą- 
ka. Pan Wielgus uciekł z balu. W mocy śnił mu się ja- 
kiś straszny świński kotyljon, któremu om sam przygrv- 
wał na jazz-bamdzie. Ramo kazał prezydemt Wielgus wy- 
toczyć ostre: Śledztwo dla zbadamia: kto był osłem, wo- 
łem, a przedewszystkiem, kto był... świmią. 

Czego to bajezarze krakowscy nie wymyślą? 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


SYTUACJA W PRZEMYŚLE OBUWNICZYM 
W KRAKOWIE. Jak nas z Związku Przemyśstoiwiców 
informują w przemyśle obuwniczym dało się zam- 
ważyć pewne ożywienie, co tłumaczy się nadchodzą. 
cym sezonem wiosennym, oraz z powodu wyczerpa- 
nia zapasów u kupców. Ceny małopolskich bucików 
męskich wynoszą około 4 dol., warszawskie e} droż- 


sze i dochodzą do 5 dioliarów. Cena zagranicznych bz 
cików męslkich loco fabryka wynosi około 3 i pół 
do 4 dol, zaś loco miejsce dostawy 5 i pół dofarta. 
Ponieważ kupcy sprizedają trzewilki krajowe w cenie 
około 28 zł., zatem daje się odczuwać konkurencja 
zagnaniczma. 

BYDŁO I MIĘSO. 

Katowice, 26. bm. Mięso wołowe 1.80, wieprzowe 1.80, 
słomima surowa 2.20, słonina wędzoma 2.60, cielęcina 1.90, 
skopowina 1.40. Ceny rozumieją się za 1 kg I gat. . 

Poznań, 26 bm. Urzędowe. sprawozdanie targowe Ko- 
misji motowania cen. Zono wołów 42, buhai 174, 
krów 286, bydła 502, świń 1179, cieląt 435, owiec S64, 
razem mwierząt 2480. Phacono za 100 kg żywej wagi 23 
bydło: peiłmomięsiste wytuczome woły od lat 4—7 — 78, 
młode mięsiste niewytuczone i starsze wytuczome 62-- 
64, miemie odżywione młodsze i dobrze odżywione star- 
sze 52—54. Stadmiki: pełmomięsiste 'wyrosłe najwyż. 
wartości rzeźmej 68, pełnomięsiste młodsze 60—62. mier- 
mie odżywione młodsze i dobrze odżywione starsze 46— 
48. Pełnomięsiste wytuczome krowy najwyż. wart. rzeźnej 
do lat 7 — 78, starsze wytuczome krowy i mniej dohre 
mlodsze krowy i jałówki 62—66, miernie odżywione xro- 
wy i jałówki 40—46. Średnie tuczone cielęta i najprzed- 
niejsze ssaki 86—90, mmiej tuczome cieląta i dobre ssa- 
ki 76, liche ssaki 60—68. Starsze skopy tuczme, liche 
jaomięta tuczne i dobrze odżywione młode owce 58, mier- 
mie odżywiome skopy i owce 51—52. — Świmie: pełmo- 
mięsiste od 120—150 kg żywej wagi 118—120, od 100 
do 120 kg żywej wagi 114—116, od 80—100 kg żywej 
magi 108—110, mięsiste Świnie ponad 80 kg 100, maciory 
i późme kastraty 90—106. Przebieg targu spokojny, me 
WME ożyrwiiomy. Ke 

GRAM ZŁOTA na dzień 26 lutego 1925 r. — 3.4577 Z 
(M. P. Nr. 46 z dn. 25. 2. 1925 r.). 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Katowice, 26. bm. Notowania zboża niezmienione (jak 
w sobotę). 

Lwów, 26. bm. Na giełdzie tramsakcje kukurydzą ru- 
muńską, pozatem silna podaż zboża chlebowego, pnzy sła 
bem zainteresowaniu, Cemy pszenicy słabsze. Temden'ja 
chwiiejna, usposobienie spokojne. Pszenica 38—39, żyto 
małopolskie 29.50—30.50, jęczmień brow. 29—31, przemia 
omy 26—27, owies 31—33, kukurydza rumuńska 23—24. 
Erap „kukurydzy, wszystkie ceny szacunkowe bez tram- 
sakovj. 

Kraków, 26 bm. Żyto dworskie 67-68 — 33.50—35.10, 
owies dworski na pasze 3850—84, targowy na paszę 
32—33, siewny 36—37, jęczmień siewmy 36—37, na kru- 
py 31—32, siano słodkie okr. krak. 7.50—9.50, koniazy- 
na czerw. atest. 280—310, ziemniaki gorzelmiane 6.50— 
1.00, maka pszenna 50 proc. okr. kra. 60—61, amerykań- 
ska patent 64—65, węgierska 64—64.50; mąka żytnia 65 
proc. okr. krak. 50—51, 60 proc. okr. krak. 52—53. Tem- 
demcja słaba, ruch minimalny. 


GIEŁDA. 


Kraków ©7 lutego. 
Na giełdzie efektów nastąpiło pewne osłabienie kur- 
sów wskutek silnej realizacji Spadły więc przedewszyst- 
kiem papiery arhbitnażowe z Zieleniewskim na czele, 
Ruch w dewizach minimalny przy tendencji słabej. 
Na pogiełdziu również tendencja słaba. 
KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA, 

Nowy Jork 5.18 i pół; Paryż 27.20; Wiedeń 7.33 i pół 
do 7.32 i pół; Berlin 128 i trzy czwarte; Amsterdam 
207.50. 


Akcje. (Cyfry w złotych). W transakcji: 

k Przemysłowy 0.39—0.40 
Ziemski Bank Kredytowy 0.16 
Powszechny Bamk Kredytowy 0.03 
Bamk Związku Spółek Zarobkowych 11.80 
Polskie Towarzystwo: Handlowe 0.39 
Zieleniewski 414.25—14.50 
H. Cegielski Pozmań 0.70—0.73 
Trzebinia żelazo. 0.69—0.70 
Pocisk 1.30 
Parowozy 0.87—0.88 
Gónka 17.60—17.80 
Siersza 5.10—5.20 
Tepege 1.90 
Polska Nafta 0.69 
Azot 0.33 
Elektrownia Siersza 0.24 
Ćmielów 0.64—0.65 
Krakus 1.05—1.08 
Chodor ów 5.25—5.30 
Chybie 6.15—6.30 
A. Piasecki 1.95 


AKCJE NA POGIEŁDZIU. 

„Jaworzno drobne 16.75, a 25 — 15.40—15.60; Gazy 
zachodnie 3.95—3.80; Gazy wschodnie 12.50; Lokomoty- 
wy 0.61—0.69; Nobel 2.35—2.80. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Akcje: Bamk Hamdlowy 7.25; Bamk Związku Spółek Za- 
mobikkowych 11.75; H. Cegielski Poznań 0.75; Parowozy: 
0,85: Starachowice 2.68; Zieleniewski 14.55; Żyradów 
20.00(1), 14.25(11); Spirytus 3.60; Ohodorów 5.20; Nobeał 
2.40; Ćmielów 0.69; Ursus 2.40. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Kursy papierów polskich w tysiącach korom austr.: 
Famto 2038; Galicja 1380; Lumen 8; Nafta 165; Schodnica 
210; Karpaty 148.9. 

GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zamknięcie giełdy: Paryż 26.10: Lomdnm 24.76 i pół; 
Nowy Jork 520.7; Belgja 26.10: Włochy 20.95: Hisrzypamja 
78.70; Holandja 208: Berlin 1.23.8; Wiedeń 73.35; Sztok- 
holm 140.25; Oslo 79.25. Kopenhaga 92.75. Sofja 377.50: 
Praga 15.40; Warszawa 100; Budapeszt 0.72; Białogród 
8.40; Ateny 8.20; Komstantymopol 2.15. Bukareszt 2.50; 
Helsingfors 13; Buenos Aires 198.50. 


KENNY "CER" ATR. E a WYW. r 
ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI.  .; |. 


ADMINISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9-12 w połu- 
dnie i od godziny 4—71 
wieczorem. 


Każdy kto do nas napisze otrzyma natychmiast 
nasz nowy cennik towarów manulakturowych 
najprzedniejszych gatunków, wyrobu pierwszo- $ 
rzędnych fabryk oraz bielizny, trykotaży, kołder, E% 
19 jedwabi i t. p. . 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 


Ceny niżej wszelłkiei konkurencji. Wielka 
oszczędność dla każdego.  Adresować: 


DOM TOWAROWO -PRZESYŁKOWY 


E. Makowska Warszawa Sienta 32. 
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Kraków, dnia 25 lutego 1925 r 


PRZETARG. 


Gmina miasta Krakowa ma zamiar wykonania dwóch 
baraków murowanych dla bezdomnych przy placu targo- 
wym w Półwsiu Zwierzymiec i napnzeciwko cmentarza 
przy ulicy Rakowieckiej. 

Na wykonanie kompletne powyższej budowy rozpisuje 
gie licytację ofertową z terminem do dnia 10 marca 1925 
roku, godzina 12-ta w południe. 

Plany, warumki są do przejrzenia w oddziele budowli 
gminnych Magistrat, schody IV, I piętro, drzwi Ł 27, 
gdzie się udziela wszelkich wyjaśnień. 

Wadjum na powyższą robotę wymosi 1 proc. sumy ofe- 


rowanej, którą to kwote należy złożyć w Kasie miejskiej. | 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. 2101 


PLAGOÓWKA KRESOWA 
VYGODNIK SPOZECZNO-NAROGOWY 
Pismo kezzoriyine z fdodatniem lustrowanyrn, 


poświęcone okonia ludu i Państwa Fańskmys 
na kreszch pałutniowi-zachodnich 


dadaa | imasi Bala kaa MIESZA 


Prenumerata roczna 10 zł. półroczna 5% zł. kwar- 


: ANY 
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„WONIEC KRAKOWSKI" 


nietylko tańsze 
od drewnianych 
lecz 
estetyczniejsze 
i trwalsze. 


Kompletne ogrodze- 
nia z siatki drucianej 
zwykłe i ozdobne 
wraz z bramami i furt- 
kami, jak również 
ogrodzenia kotrnbino- 
wane z drutem kol- 
czastynmi, poleca: 
Firma 


Spółka Akcyjna 
Fabrysa drutu 
i wyrohów 
idięucianych 


KRAKÓW 


Romanowicza l. 3. 
Telefan 277. 
Adres ic. „Matalgor" 
Dostawa szybka du- 
ży zapas siatek na 
składzie. Qierty i pro- 
spekty na każde żą- 
danie. 


ENA EROBZZE 
i A W 
wĄw ZAK i 


O E E 


HRABISAZEBRACZKA 
Nowy sensacyjny romans 
zobecnych czasów, Romatżs 
ten jest nadzwyczaj ciekawy 
i czyta się z ogromnym zd- 
patem. BEZPŁATNIE „nożna 
dostać w kjoskach, hie 
garniach i u sprzedawców 

gazet. 005 


taina 2 27. 56 gr. 


w | „8 spa 
Poszukuję lokalu 
na biuro w śródmieściu ewentualnie wspól- 


nika z lokalem do intrainego interesu. 
| Oferty do Adm. Gońca k:ak. pod „Lokal. 


ra 


EEC ` 
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znakomite 
Kiełbasa krakowska kraja- 
na kiełbasa miejska, szyn- 
ki na sposób praski, kar- 
czki, polędwice boczki wę- 
dzone, boczki, zwijane go- 
tc wane, kiszki pasztetowe 
salcesony, słonina biała 
i wędzona i t. p., wysyłam 
codziennie pocztą w5i 10 
kg. koszyczkach. opłata za 


zaliczką w cenie 2.40 zł. za 
I kg. Rok zał. 1897. 117 


Michał Lenda 


Expat Wyrobów Masarskich 


Tymowa k. Brzeska 
Województwo Krakowskie. 
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AAMASZYNY do szycia zna- 

4 ne gwarantowane „Ka- 
sprzyckiego* hurtowo deta- 
licznie poleca Skład fabry- 
czny „The Kaspizycki Company“ 
w Warszawie, Marszałno- 
wska 153, tel. 104 Sł. Do- 
godne splaty ratami. Pro- 
wincja może zamawiać l- 
stownie w Warszawie. Apa- 
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne 85 zł. Od- 
działy: Częstochowa, Alela 
43 Kielce, Sienkiewicza 31. 
Lublin, Szpitalna 17, Fok- 
sal 11. 2090 


ceang ca nig 


| Pania toz potnęby zdatności fadowydh | 


mogą znaleźć intratne zajęcie. Zgłoszenia 


przyjrnuje Admin. „Gońca Krak.“ ul. Duna- 
jewskiego 7, I p. między godz. 11 - 12 w poi. 


| 
me 


NAJBARDZIEJ ULUBIONE I NAJPOCZYTNIEJSZE 
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE DLA KOBIET 


2086 


OBEJMUJE 


CAŁOKSZTAŁT ZAINTERESOWAN 


KOBIETY POLSKIEJ 


OBOK BOGATEGO DZIAŁU SPOŁECZNO-LITERACKIEGO 


bardzo obszernie traktowany dział praktyczny (życie kobiece w domu iÍ świecie). 


STAŁE DODATKI TYGODNIOWO 


1) arkusz powieściowy formatu książki, 
2) cztery strony mód paryskich, 


Prenumerata miesięcznie zł. 480 — Nuwer pojedynczy zł. 1:40 do nabycia w księgarniach i kioskach. 
Redakcja i Administracja: Warszawa, Krakowskie Przedm. (Plac Zamkowy 99), — Konto czek. P.K.O. 3700 
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3) arkusz wzorów robót ręcznych naturalnej wiel- 


kości do kopjowania, 
4) tablice krojów. 


OGŁOSZENIA : 


R Gai ET 3 z GET 5 k ą 
„4 (mę yw. see TES, KASY ou ay „874,47 Ło: z s 7 


na stanowisko lekarza - dyrektora Akademickiego Domu Zdrowia z Zakopanam. 
Zakład dla młoczłeży z początkami chorób płucnych na 45 osób. 
Wymagana praktyka w zakładach dia płucnych chorych, dokładna znejamość 
prowadzenia sanatorjum. — Da pomocy odpowiedni personal. — Mieszkanie przy 
zakładzie. — Warunki do umewy. 

Podania wraz z odpisami świadectw i proponowanem| warunkami Kandy- 
data składać należy do dnia 1 marca 1925r w biurze Rady Naczelnej pomocy mia- 
dzieży akademickiej Warszawa, Kopernika 41, tel. 147-36. 


Nr. 49 


Drobne 
ogłoszenią dla 
poszukujących 
pracy 


50 gr. 


~ > z W, N, 


RADA NACZELNA 
da spraw pumocy młodzieży akademickiej 
Warszawa, Kopernika 41, telefan 147-35. 


CETT, 


URUBGNE UGŁOSZE NIA 


PIESEK rasowy Pinczer, ładny, mądry do sprzedania: 
2108. 


Zielona 18 oficyny, parter. 


DJETYCZNE OBIADY domowe na miejscu i do mena- 
żek, ul. św. Tomasza 15, HI p. na lewo. 2033: 


E. a e 0 ~ 


PIERWSZORZĘDNEGO trio (fortepjan, skrzypce, czeio) 


poszukuje kawiarnia w Poznańskiem od 1 marca br 
Wuarumki korzystne. Zgłoszenia: Ostrów, skrytka poczto- 
wa 41. 108 


KAMIENICĘ w Poznaniu lub w Gdańsku na głównej uji- 
cy, %ospwmą na skład bławatny kupię. zenia z pò- 
daniem ceny i wpłaty uprasza Bazar Polski, Bydgoszez.. 
Długa 59. 114 


o nnn my pe 


SPRZEDAM mój dobrze zaprowadzony skład kołonjalny 
i delikatesów przy bardzo: ożywionej ulicy, w mieście 
powiat. i garnizon. Zgłoszenia Poste restante Krotoszyn 
B. 20. 


RZĄDCA do większego majątku, niedaleko: Warszawy, 
z większym ognodem hamdlowo-warzywmym potrzebny 
od 1-go kwietnia na procenty od dochodu. Oferty z od- 
pisami świadectw pod „Doskonały rolnik“ do Admin. 
„Gońca Krakowskiego. 


DO SKŁADU akcesorji i części samochodowych w War- 
szawite potrzebny imżymier lub technik z praktyką ham- 
dlową w tej bramży i zmajomością rynku; język niemieqizi 
obowiązkowy, fmameuski lub angielski pożądany. Oferty 
szczegółowe z curriculum vitae, odpisami świadectw i: 
wysokością wymagrodzenia do Admin. „Gońca Krakow- 
skiego". 201 


Z - 


50.000 złotych pod zabezpieczemie hipoteczne na domu 
w okolicy placu Teatralnego na 6 miesięcy poszukiwa- 
me. Wymagorodzenie 1.500—2.000 zł miesięcznie z góry. 
Oferty pod „Zaraz“ do Adm. „Gońca Krak.“. 202: 
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POKÓJ umeblowany, z oświetleniem elektrycznem, 036- 
bnem wejściem i obsługa do wynajęcia. Kraków, Stu- 
59 
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tury, taksacji recept i biegłej w spnzedaży odręcznej, z 


podaniem referencji i pretemsji przy wolnym stole i mie- 


—— M m 
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 szkaniu poszukuje Z. Cesielski, apteka w Śmiglu. 100» 


Krakowska Trnkarnia Nazkładowa w Krakowie pod zamządem J. Borkowieza. 


BLONDYNKA miebieskooka, bardzo miła i imteligentna. 
pragnie poznać mężczyznę szlachetnego, wykształcomego0,. 
mą stałem stanowisku. Zgłoszemia przyjmuje Administra- 
cja „Gońca Krakowskiego" pod „Niebieskie oczy“. 51 


ea a 0 


. APTEKARSKA siłą pomocnicza z kilkoletnią praktyka. 
obeznana z wszelką pracą aptekarską, poszukuje posady 
md 15. TV. br. Zgłoszenia „Goniec K 


Krak.* r. 5950. 
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ILUSTROWANY TYGODNIK 
DLA LUDU POLSKIEGO 


> zm GAJ N IEC GK 
43 
51 rak wydawnictwa 


51 rok wydawnictwa 


Prenumerata kwartalna 
l zi. 59 gr. 


Kto nadeśle prenumeratę roczną 6 zł 
i 40 gr. na koszta przesyłki poleconej, otrzy 
muje bezpłatnie kalendarz książkowy „Zorzy” 
na rok 1925. 
| Adres Administracji: 
| Kraków, ulica Dunajewskiego |. 7. 
Konto P. K. O. Nr. 400.900. 
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